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waje Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 2 marcu 1947. 


Zmiana na stanowisku 
Namiestnika Galicyi. 


Z Wiednia telegrafują: Jak się dowia- 
dujemy, Nsjj. Pan zezwolił w lasce Namiest- 
nikowi  Gialicyi, 
służbą, tajnemu radcy Erykowi br. Dille- 
rowi, w pełnem uznaniu jego wyb rnych 


na tem stanowisku. %śród trudnych stosun-; 


ków, z wiernem oddaniem się spełnionych 


usług, ua uproszone przez niego przejście : 7 i Spin 
= | południowym stoku Mesticanesti aż do wy- 


w trwały stan spoczynku i w miejsce jego 
zamianowałjgenerała kawaleryi, tajuego radeę 
Karola br. Huyna Namiestnikiem Galicji. 

Hr. Huyn urodził się wr.1857, Kształ- 


cił się w Terezyańskiej Akademii wojsko- ' 
wej w Wiener-Neustadt i w r. 1879 został; 


porucznikiem. Po ukończeniu szkoły wojen- 
nej przydzielony był zrazu do sztabu gene- 
ralnego. Większą część służby spędził be. 
Huyn w Galieyi, a w czasie swego długo- 
letniego pobytu tamże, mógł na podstawie 
własnych spostrzeżeń poznać kraj i ludzi. 

* 


Czas donosi: Wezoraj wieczorem udał 
się ks. Biskup Sapieha z członkami biskupie- 
go komitetu pomocy do biura Namiestnietwa, 
celem podziękowania P. Namiestuikowi bar, 
Dillerowi za troskliwą opiekę nad ludnością 
wyniszezonego wojną kraju, tak na stanowi- 
sku generał - gub.rnatora w Lublinie, jak i 
Namiestnika Galicyi. Ks. Biskup podniosłt w 
gorących słowach wielkie zasługi P. Namie- 
stmika dla naszego krain i troskę o dobro 
ludności dotkniętej wojną i zakończył zapa- 
wnieniem, że kraj zachowa w trwałej pamię- 
zi owocną dzeałalność P. Namiestnika, 


generałowi majorowi poza 


wyraził życzenie dalszego rozwoju Komitetu 
i skutecznej pracy nad zabliźaieniem ran, 
które wojna krajowi naszemu zadała. 


sytuacya wojenna. 


Od północnego wschodu przez Kirliba- 
be płynie Bystrzyca Złota; z Kimpolunea w 
kierunku półnoeno-wschodnim prowadzą przez 
Valeputnę, tuż obok siebie goseiniee i droga 
kolejowa; rzeka i linia dróg tych tworzą 
pod Jakobenami kat, wśród którego uż prza- 
strzeni 6—8 kim., szeroko rozłożyła się góra 
Mesticanesti, z najwyższym szeżyten: dosięga- 


'jasym 1292 metrów. Góra rozdziela tu drogi 


od rzeki tak, że jedne i druga rozbiegują się 
każda w inną stronę. Od strony Valeputny 
droga zawiłemi sórpentyuami wspina Się po 


| żyny 1099 m., gdy kolej około półtora kilo- 
j metra bardziej na południe przebija stok 
górski tunelem długosci również półtora ki- 


¡now obie linie, dróg i rzeki, zbiegają się 
| znowu. 

i Odcinek Mesticanesti 
| wojnie jest przedmiotem zaciekłych bojów. 
pas od rzeczy może będzie, wyjaśnić tu, dla 
| czego tyle krwi polało się w tej właśnie 
| okolicy. Mesticanesti — to jakby wysunięta 
'naprzód zasuwa w bramie wchodowej do 
| Sieómiogrodu pod Jakobenami. Ważna ko- 
$ munikacya przebiega ztąd w kierunku półno- 
eno-zachodnim do Marmaros-Sziget, inna zaś, 
jzrazu w kierunku południowym do Dorna- 
Watry, 8 ztąd na południowy zachód do Be- 
sztercze. 

Owóż celem rossyjskich ataków jest 
wyrwanie t j zasuwy. Druga, pozostająca zre- 
sztą w łączności z tamtą, przyczyna rossyj- 
skich wysiłuów wynika z chęci Rossyan 
zajęcia drogi kolejowej Valeputna-Jakobeny, 

: względnie tunelu między temi obu miejsco- 
wościami, 
W najnowszej fazie ruzpoczęły się ros- 


P. Namiestnik bar. Diller odpowiedział, ! syjskie ataki na Mesticanasti d. 29 stycznia 
zaznaczająt, że ciągłem jego star'niem i da-f b. r. Atak został z wielkiemi dla atakujących 
żeniem było oparcie administracyi i akcyi j stratami odparty. W dwa dni póź siej pono- 
rządowej na współpracy ze społeczeństwem | wił się napad, W dwu natarciach odrzuceni, 
polskiem. Cel tsa został osiągnięty. Jako | w trzeciem zdołali przecież zdobyć punkt o- 
genre ał-gubernator, a nastypnie jako Namie-| parcia sprzymierzonych na południe od go- 
stnik miał bar. Diller sposobność przekonać | ścińca (a więc pomiędzy gościńcem a linią 
się o rozległej i skutecznej działalności | kolejowa: W tych walkach nieprzyjaciel nas 
książęco- biskupiego Komitetu i starał się | pierał siłą 8—10 razy przewsżającą. Linia 


zawsze akcyę jego ponierać. P. Namiestnik | sprzymierzeńców, acz nieco” wgięta, panowała 


oz A O O A COON WO ERC 


10) 
St. Graybner, 


DWOTSTE OCZY. 
(Ciąg dalszy). 


Ńpiesząc na drugą, a rozważając pierw- 
szą Chociaż przerwaną konferencyę, nie trn- 
dno było mi wyprowadzić wniosek, że Hela, 
jak to przewidywałem, mimo wszystko zajęła 
się Zygmuntem To też tem dziwuiej przed- 
stawiało mi się teraz to jej uparte zarzekanie 
się małżeństwa Mi „iżeby istotnie jakiś tragiczny 
supełek Zaplątać pozornie gładką nić życia 
tej dziewczyny? A może to tylko przejściowa 
niedyspoZzycya z rzędu tych „z urojenia“, na 
którą mój kuzyn zapewne będzie szukał le- 
karstwa. 

O tem myśląc zapukałem do drzwi jego 
pokoju. 

— Proszę, proszę! — odezwał się żywo. 

Gdy wszedłem, zaczął z miejsca wska- 
zując mi otomanę: 

—Wuj ani się domyśla, że oczekuję go 
w gorączce... 


i 


jednakże dalej nad tak ważną dla układu | działowem. w walce z bliska całkowicie od- 


strategicznego doliną Bystrzycy Złotej. NE 


skutki tego stanu rzeczy okazały się nieba- 


parto. Na północny-wschód od Dornawatry 
zaskoczono i rozbito komyarię rossyjską. Po- 


(wem. Nie dłago dana było Rossyanom cie- | nowny atak na nasze stanowisko w Mest'- 


szyć się nabytkiem, Dnia 18 lntego rozpo- 


iczęli kontrofenzywę sprzymierzeni. W dniu 


tym zdobyły wojska austro-węgierskie silnie 
obwarowany rossyjski punkt. oparcia na po- 
łudnia ed drogi Valeputny. Ten snkces zo- 
stał dnia 14 z, m. znacznie rozszerzony. Wy- 
darto Rossyanom d»lsze punkty przy drodze 
i zadano dotkliwe straty. Między insemi 1200 
żołsierza ross;jskiego dostało sę do niewoli. 
Zwyc ęzeg zabrali nadto Sporo dzi, miotaczy 
min 1 karabinów maszynowy*h. 

Obecnie nadchodzą wiadomości o no- 
wych sukcesach. Należycie przygotowadym, 
a nieoczekiwaugm aa adem na ki ka rossyj- 
skich pozycyj górskich, wojska austro-wę- 
gierskie wywołały u nieprzyjacieła wielki 
popłoch i znowu 1300 żołnierzy, w tej li- 


'tzbia 12 oficerów, dostało się do niewoli. 


lometra Na południowy wschód od Jakobe- 


zdawna w tej | 


i 
i 


t 


i 
| 
n 
$ 


a 9 miotaczy min wpadło zwycięzcom w rę- 
ce. (o do tuneiu, to po zniszczeniu wojska 
austro-węgierskie opuściły go z powodu nie- 
dogodaego położenia tej pozycyi, przyczem 
nieprzyjaciel] wolał udać, iż ruchu odwroto- 
wego nie dostrzega, niżli stawić mu zaporę, 
lub śc'gać przeciwnika. 

W każdym razie linie austro-węgierskie 
posunęły sig naprzód w kierunku wschodnim 
nad Bystrzycą Źłotą, a posunąwszy się, zy- 
skały oczywiście na terenie. 

Sukces ten nowymi wawrzynami oplata 
sztandary dzielnych zastępów Arcyks. Józefa. 
Zasuwa w bramie Siediniogrodu nad Bystrzyca 
Złotą nie dała się wyrwać i brama pozostaje 
nadal zamkniętą. 

Podany poniżej biuletyny uzupełnia j 
obraz obecnej sytuacyi: 


Austre-węgierski biuletyn wojenny. 


(Podany już we wczorajszym numerze w 
części nakładu). 


Wiedeń, 1 marca. 
szają dnia 1 marca: 


Urzędowo ogła- 


(Że wschodniego teutru wojny). 
Grupa Mackeussena: Na zachód 
od ujścia Bnzeu i nad koleją na półaoe Fau- 
rel pstarcia nieprzyjaciela były bezskuteczne. 
Front Arecyksięcia Józefa: W od- 
cinkn Snsita gwałtowny atak rumuński, przed- 
sięwzięty po znaezniejszem przygotowaniu 


— Nie wiedząc nic o tem, nia przyno- 


canesti spełzł na niczem. 
Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go: Miejscemi wzmożena czynność artylery!. 


(Z włoskiego tentru wojny: 


Walka działowa była znaczniejsza w 
niektórych odermkach frontu w Pobrzeżu, 
jakoteż u przełęczy Plócken i Tonale. Na 
północny zachód od Tolmein patrol pułk% 
piechoty mr. 80 przywiodł z nieprzyjaciel- 
skich rowów koło Gabrie 14 ieńców. W on- 
Szarze Monte Zebio patrole c. k. połza pic- 
choty obr. kraj. nr. 8 przez tunele Śni-żne 
wtargnęły do stanowiska włoskiego, zaiszczy- 
ły je i przyprawiły nieprzyjaciela o zuaczne 
krwawe straty. 

(Z południowo-wschodniego teatru wojny). 


Nie było czynności bojowej, godnej 
wzmianki. 
Zastępca szefa sziabu gen 


v, Hoefer gen-por. 


Niemiecki biuletyn wajenny. 
(Podany już we wczorajszym numerze 
w Części nakładu.) 


Berlin, 1 marca. Biuro 
ogłasza: Wielka kwatera główna 
marca : 


Wolffa. 
dnia 1 


(Ze wschodniego teatru wojny), 


Front księcia Leopolda Ba- 
warskiego: Nie ważnego. 

Front Arcyksięcia Józefa: Przy 
silnej śnieżycy w Karpatach lesistych tylko 
na wzgórzach na wschód od Bystrzycy wa- 
ka działowa byja znaczna. Na półuoe od 
Valeputny Rossyanie rano jeszcze raz na- 
próżno atakowali zdobyte przez nas tano- 
wiska. W dolinach Slanic i Ojtoz odparto 
pomniejsze natarcia, a na wzgórzach między 


dolinami Susita a Putna ataki sił zna- 
czniejszych. 
Grupa Mackensana:  Podjazdy 


Rossyan spędzono pod Faurei (na północ od 
Foksani) i pod Oorbul nad Szretem. 


Front macedoński: Nie zaszły 
nic szczególnego. Podezas odparcia ataków 
włoskich na wschód od Paraloya w łuko 
Cerny pojmaliśmy 5 oficerów i 31 żołnierzy. 


— A, czyżbym zgadywał? Czyżby mo- 


szę aspiryny — odparłem — sle ty wiedzia:; że panna Hela... tak odrazu ?... 


łeś, ż» przyjdę, a nie widzę zapowiedzianego 
cygara. 

— Przepraszam za nieuwagę — i po- 
dał mi pudełko. — Ja mówię seryc, wuju, bo 
też stało się coś takiego ze mną, że nie po- 
znaję sam siebie. 

— Z tobą, chodzącą równowagą? Zacie- 
kawiasz mnię. 

— I najzręczniejszy linoskok wywija 
koziołka, jeśli nagle dostanie zawrotu głowy. 
A właśnie w tym wypadku ja jestem... 

—- No mo, słucham, 

— Wnj zna moje zapatrywanie na spra- 
wę małżeństwa, bo kiedyś mówiliśmy o tem. 

— Tak, pamiętam. Powiedziałeś, że c9 
do wyboru towarzyszki życia, zostawiasz pra- 
wo decyzyi jedynia sercu, nie dopuszczając 
żadnych innych względów do głosu. 

— Prawda, ale dając mu tak szeroką 
atrybucyę, liczyłem, że kontrolować ja będzie 
instancya wyższa, mianowieie rozum, bez cze- 
go serca niczem nie krępowane, łatwo by 
mnie na manowce zaprowadzić mogło. 

— I zupełnie słusznie; serce bywa cza- 
sem niedorzecznie pochopne, to też rozum 
nigdy za wcześnie nie podąża mu w sukurs. 
Lecz do czego zmierzasz ? 

— Do tej pochopności właśnie... 


— Porwała mnie!! 

— I lękasz się, że cię na manowce 
zawiedzie ? 

— Tego nie mogę przesądzać, co jednak 
nie zmniejsza niebezpieczaństwa. 

Uśmiechnąłem się mimowoli, boć i 
tamta o niebezpieczeństwie prawiła mi przəd 
chwiłą. A Zygmunt ciągnął: 

— Wytłumaczę się wujowi jaśniej: 
odkąd powiedziałem sobie, że pora się że- 
nić, rzucam okiem na prawo i lawo, ale do- 
tychczas zawsze chłodno, a przedewszystkiem 
krytycznie, a to w mniemaniu, że uczucie 
zwane miłościa ma być dopiero nsstępstwem 
oce-y zewnętrznych i moralnych warunków 
obserwowanej kobiety, rzecz prosta, oceny 
wszechstronnie dodatniej, Ta obserwacye 
nie dały mi pożądanego rezultatu. W paru 
wypadkach przemawiał wprawdzie ów chłód 
tkrytycyzm: „Tu masz wszystko, czego pra- 
grać możesz“, ale serce milczało, a przecież 
jedynie jemu rozstrzygający głos dałem. Aż 
oto nagle staje się rzecz zgoła przezemnie 
nieprzewidziana... 

— Z chłodu robi się gorąco, kryty- 
eyzm bierze w łeb, i w dwadzieścia cztery 
godzin pan inżynier gotów, co? 

— Gotów do kroku, ale któż nie wy- 
łączając wuja, zaręczy, że nie fałszywego ? 


— (o przez ten krok rozumiesz? 

— Nie mówię, ża dziś czy jutro rzucę 
się jak waryat na kolana przed tylko co 
spa kana kobietą i zawof:m z patosem: Ko- 
cham cię, bądź moja! ala już sam f kt, że 
pozwalam po za krytycyzimem kiełkować ta- 
kiej myśli, a gorzej, ż- przyswajam ją so- 
bie, i przyswajam z uczuciem bezsilności 
zaniechania jej, już ten san fakt, na nie- 
znanym terenie, czyż mie znaczy tyle, co 
krok karkołomny ? 

— Nie przeczę, że dlə gorącego serca 
może ryzykowny... Więc odrazu tak wpadłeś? 

— Wpadłem, przyznaje. Straciłem ro- 
wnowagę, o której wuj wspominał przed 
chwilą, i runąłam w przepaść tych oczów 
istotnie zagadkowych, a pociągających z dzi- 
wnie nięprzepartą, jakby magnetyczną siłą. 

— (o mnie nie dziwi, bom to prze- 
widywał, nie spodziewając się tylko, że te 
rzeczy pójdą w równie szybkiem tempie. 
Skoro tak się jednak stało i spow:adasz się 
przedemną otwarcie, to & propos nieznanego, 
jak słusznie nazwałeś terenu, nie mozę nie 
podzielić się z tobą zwierzeniem Heli, która 
twierdzi, że zamąż nigdy nie pójdzie. 

(Ciąg dalszy nastapi), 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Na obu brzegach potoku Ancre przed 
kilku dniami ze szczególnych powodów do- 
browolnie i planowo ustapiliśmy z części na- 
szych przednich stanowisk i umieściliśmy li- 
nię obronną na innej przygotowanej linii. 
Dla nieprzyjaciela ruch nasz pozostał ukryty. 
Straże tylne rozważnem działaniem przeszko- 
dziły wojsku nieprzyjacielskiemu, które tyl- 
ko z wahaniem sig posuwało naprzód, w 
opanowaniu bez walki opuszczonego przez 
nas zniszczonego strzałami pasma terenn, 
Ustępując wedle rozkazu przed atakiem sił 
przeważających, te słabe oddziały zadały nie- 
vrzyjacielowwi znaczne krwawe straty i do tej 
pory zabrały do niewoli 11 oficerów i 174 
żołnierzy, oraz zdobyły 4 karabiny maszy 
nowe. Panują one jeszcze dziś nad teranem, 
znajdującym się przed naszemi stanowiskami. 

Po silnym ogniu wezoraj w godzinach 
porannych Anglicy ruszyli do ataku pod Le- 
transłoy iSailly. Atak ten złamano: pod Le- 
transloy przed naszymi zasiekami, a pod 
Sailly, gdzie nieprzyjaciel ponowił go także 
nocą, w walce z bliska. Wojsko nieprzyja- 
cielskie, które wtargnęło do naszych stsno- 
wisk, wyparto w kontrataku, przyczem wzięto 
do niewoli 20 żołnierzy. W dwóch małych 
miejscach powstały angielskie gniazda strzel- 
ców. 

Na zachodnim brzegu Mozy raukiem 
przygotowywało się natarcie Francuzów. Nasz 
ogień niszezący udaremnił wykonanie ataku. 

Pierwszy generalny kwatecmist rz: 
Ludendorff. 


OJNA. 


Z frontów bojowych. 


Biuro Wolfa ogłasza: Dnia 1 marca 
wieczorem: Na wschód od Touches nie udał 
się silny atak angielski, Zresztą niema nie 
do ogłoszenia z frontu zachodniego i wscho- 
dniego. 


Komunikat turecki. 


Dnia 28 lutego: Na różnych frontach 
nie zaszło nie szezególnego. Dnia 26 z. m. 
jeden z tureckich samolotów strącił biplan 
nieprzyjacielski, Spadł on do morza między 
Imbros a Lemnos. 


Komunikat bułgarski. 


Bułgarski sztab generalny ogłasza 28 
lutego : 

Front macedoński. W łuku Cerny 
nieprzyjaciel po gwałtowaem przygotowaniu 
działowem dwa razy próbował ataku na wzgó- 
rze 1050 na froncie dwukilometrowym, ale 
wszędzie go odparto, częściowo w walce bom- 
bami. Na reszcie frontu ogień dział i kara- 
binów maszynowych i potyczki patroli. 

Na froncie Egejskim nieprzyja- 
cielski okręt wojenny ostrzeliwał zachodnie 


ź 


wybrzeże zatoki Porto Legos, ale go bułgar- | Ameryka przed powzięciem stanowczej 


skie hydroplany spędziły. 
Na froncie rumuńskim na wschód | 


cd Mahmudie i koto Isacoa wymiana | 
między posterunkami. 


Następstwa zaastrzanej walki 
lodziami podwodnemi. 


Otrzymaliśmy następujące komunikaty 
Biura Wolfa: 

W nocy z dnia 28 luiego aa | marea; 
upłyna? termin oszczędzania okrętów żaglo- | 
wych w obszarze zamkniętym ocesqu Atlan- 
tyckiego. Od tego terminn poczawszy w ca- 
łym obszarze zamkniętym obowiązuje tylko 
ogólne ostrzeżouje tak, iż okręty nie moga 
liczyć na żadne specyalne ostrzeżenie. 

Urzędowo ogłaszają: W obszarze za- 
mkniętym morza Śródziemnego zatopiły na- 
sze łodzie nodwodna doia 17 latego na po- 
łudnie od Malty parowiec transportowy © 
pojemności 9000 tonn, który był naładowa- 
ny i jechał w kierunku wschodnim; dnia 
23 lutego wojskowy parowiec transportowy 
i drogi parowiec transportowy o pojemności 


5000 tonn; dnia 24 lutego uzbrojony pa- 
rowiec transportowy, wiozący okoła 500 żoł- 
nierzy kolonialnych, artyleryę i komie. Część 
wojska utonęła. 


Szef sztabu admiralskiego marynarki. 


Oprócz znanych już parowców 
portowych niem. łodzie podwodne zatopiły 
w ostatnich dniach na morzu Sródziemnem 
18 statków ogólnej pojemności 25.166 tonn. 

Francuskie ministerstwo marynarki 
podało dnia 13 lutego do» wiadomosci, że 
łódź podwodna nieprzyjacielska dnia 12 lu- 
tego o godzinie 5 po południu pojawiła się 
o ujścia rzeki Adour i dała 6 strzałów na 
wybrzeże. Baterye nadbrzeżne natychmiast 
otworzyły ogień na statek nienrzyjacielski, 
który odrazu trafiony, znikł pod wodą. Owa 
łódź podwodna powróciła cał». D ia 12 lu- 
tego ostrzeliwała ona skutaczuia budowle w 
Forges de L'Advur kolo Bsonne i stwier- 
dziła kilka wielkich pożarów. Łódź ta wraz 
z inną łodzią zatopiła 11 parowców, 3 ża- 
glowce i dwa statki rybackie, łącznej po- 
jemności 37,500 tona. 


Z walk napowietrzaych. I 
Samoloty marynarki niemieckiej obrzu- 
ciy ze skutkiem bombami na północnem 
morzu Fgejskiam nieprzyjacielski parowiec 
transportowy. Mimo silnego ognia działowe- 
go i pościgu dwóch nieprzyjacielski:h samo- 
lotów, powróciły samoloty niemieckie bez 
szwanku. | 
Admiralicya augielska donosi, że sa-| 
moloty marynarki wykonały dnia 25 lutego | 
atak na fabrykę żelaza w Turebach na po-| 
ładniowy wschód cd Saarbrücken. Przyszło 
do kilku potyczek w powietrzu. Zmiszczono 
jeden samolot nieprzyjacielski. 


decyzyi. 


Wilson wraz z departamentem stanu 
stoi na tem stanowisku, że w sprawie „La- 
conii* nia mają być czynione kroki, zanim 
kongres nie będzie miał sposobności upowa- 
źmić prezydenta do uzbrojenia okrętów hau- 
diowych. Gabinet zwłaszcza wskazał na to, 
że propozycya, aby nie pozwolono na uzbro- 
jenioa okrętów, przewożących amunicyę, nie 
nyłaby pożądana, bo wedlug prawa miedzy- 
narodowego wólno okrętom wieźć takis da 
dunki. 

Komisya Izby reprazentantów zmieniła 
znacznie bil upoważniający prezydenta do 
uzbrojenia okrętów handlowych.  Przede- 
wszystkiem odrzuciła komisya ubezpieczenie 
rządowe dla okrętów wiozncych amunicyę 


| Jest możliwem, że konferencya oru Izb kon- 


gresu będzie musiała zadecydować o ostate- 
cznej formie hilu. 

Przedstawiciel Biura Wolffa w Nowym 
Jorku telegrafem iskrowym nadesłał uzupeł- 
nienie mowy Wilsona w Kongresie z dnia 26 
latego. W związku 4 prośbą o pełlnomocni- 
ciwo Wilson oświadczył, że niewątpliwie pe- 
siada on już ta upoważnienia, że jednak w 
obecnych warunkach pragnie mieć to uczucie, 
że we wszystkiem, eo ewentualnie musiałby 
zrobić, stol za nim potęga i szacunek, przy- 
sługujące Kongresowi. Odkąd niestety oka- 
zało się niepodokieństwem zabezpieczyć środ- 
kami dyp'omstycznymi praw neutralaych Amo- 
ryki przed niedającymi się usprawiedliwić 
uszczerbkiem, pochodzącymi od Niemiec, je- 
dyayım sposobom uzbrojenia na wypadek po- 
irzeby, któraby zajść mogła, jest niewątpli- 
wie zbrojna neutralność. Prezydent ma na- 
dzieję, że nie będzie potrzeba wprowadzać w 
ruch gdziekolwiek siły zbrojnej, Ludność 
amerykańska nie życzy sobie tege, a jego ży- 
czenie nie jest inne, jak życzenie ludności. 
Prezydent wskazał na swe uezucia pokojowe, 
która okazywał prawie przez trzy lata, a 
które i tersz jeszcze istnieją; oświadczył, że 
chee tylko mieć środki i upoważnienie do 
rzeczywistego zabezpieczenia prawa wielkie- 
go narodu do pokojowego bytowania i dzia- 
łania, Żaden krok prezydenta lub narodu nie 
doprowadzi do wojny. Może ona wybuchnąć 
tylko wskutek samawolnych działań i ataków 
z drugiej strony. Ponieważ prezydent nie 
noże jeszcze proponować szczegółowego za- 
rządzenia, więc prosi o sformułowanie owego 
upoważnienia w wyrazach jak najogólniej- 
szych. W każdym razie działać będzia z re- 
zerwą i ostrożnie, w duchu przyjażnym i 
szczerym. 


Anglia a Norwegia. 


Pismo National Tidende donosi, że ro- 
kowania między Norwegią a Anglią w spra- 
wie wznowienia wywozu do Anglii płodów 
rolniczych zakończyły się tem, że okręty zno- 
wu ruszają w drogę. W piątek parowee od- 
pływają prosto do Aberdeen. 


Mobilizacya kobiet w Anglii. 
Angielski urząd wojenny oznajmia, że 
kobiety, które ma się werbować do armii, 
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PIOTR DAX. 


TRUCICIELKA. 


VIL 
(Ciąg dalszy). 


Irena szła dalej, | 

Wyszedłszy z parku, znalazła się w an- 
gielskim ogrodzie, to znaczy sa przestrzeni 
wolnej, nie ocienionej drzewami, rozciągają- 
cej się w około domu. 

W którą stronę by się nie skierowała, 
jeżeli ktoś jeszeze nie spał w Tourilles, uj- 
rzałby ją niechybnie po za domem, o pół- 
NOCY... 

Zatrzymała się po za stosem ściętego 
drzewa i oczy jej pobiegły ku oknom willi. 
Wszystkie światła były pogaszone. 

Mogła śmiało, z całym spokojem, prze- 
biegnąć z pięćdziesiąt metrów, jakie ją dzie- 
liły od drzwi, któremi wyszła z domu. 

Powstrzymując oddech i coraz niespa- 
kojniejsza w miarę, jak zbliżała się do celu, 
przyspieszyła kroku i udało jej się wreszcie 
przekroczyć próg swego mieszkania. 

Wszystkie światła rzeczywiście były 
pogaszone, ale gdyby pani de Rochefieur 
była mniej pomieszana, spostrzegłaby była, 
że żaluzye pokoju bratowej nie były ścią- 
gnięte. 4 

Czysty przypadek, ale bardzo niefor- 
tunny, bo w chwili, gdy Irena przechodziła 
do obłanej światłem księżyca przestrzeni, 
panna de Rochefieur, obudzona jakąś senną 


Z W E Z W A O AR AZ AZA WAZE WRZ Z ZZOZ ZZA 


zmorą, pohiegła do okna, przerażona świa- | 


tłem, które pokój jej zalewało. 

Patrząc przez otwory źle zsuniętych 
żaluzyj, ujrzała nagle jakiś cień zbliżający 
się z parku. | 

Pierwszem jej wrażeniem był prze- | 
strach, ule zanim przyszło jej na myśl za- | 
alarmować kogo, chciała się upswnić. 

Cichutko otworzyła wewnętrzna okno; 
Światło, oświecające ogród, ułatwiało jej za- 
danie — i pochyliła głowę ku otworom 
żaluzyi, uważając, żeby nie nie poruszyć. 

Jakież było zdumienię Zuzanny, gdy 
cień przybrał postać ludzką, postać kobiety, 
przybranej w pelerynę Ireny! 

Przez chwilę młodej dziewczynie odde- 
chu zabrakło, 

Wzburzona, chciała nagle otworzyć ża- 
luzye i ukazać się w oknie, aby zawstydzić 
ową, jak zrazu przypuszczała, włóczącą się | 
po nocy pannę służącą, ale zastauowiła się, ; 
że nie jest w swoim własuym domu, i że 
widok jej nie wiele wrażenia uczyniłby na 
pannie służącej, która, wybrawszy się na no: | 
cng schadzkę, ubrała się podstępnie w okry- 
cie swojej pani! 

Oznajmi jednak rano bratowej o tym; 
fakcie; dla honoru domu wypada, aby podo- | 
bne wybryki się nie powtarzały. 

Panna de Rochefisur nie przestawała | 
śledzić przez niedomknięte żaluzye każdego Í 
ruchu osoby, która się spieszyla, ale w mia- j 
rę, jak ta osoba się zbliżała, oczy Zany) 


«oraz szerzej się otwierały, a pulsa w p. 


niach bity... 

Rękami pochwyciła ramę okna... 

Ta kobieta, która wracała, to była żona 
jej brata... dostrzegła jej złote włosy... roz- 
poznała twarz, rysy b.. 

To była Irena de Rochefieur!... 

Zuzanna skamieniała. 


Byłaby może długo tak stała, locz dreszcz 
silny nią wstrząsnął. 

Miała tylko nocną koszulę na sobie. 
Zemknęła więc okno, a widząc, że ogień wy- 
gasł na kominku, powróciła do łóżka, aby 
się ogrzać, 

Całą noe oka nie zmrużyła, 

Powtarzała sobie z goryczą: 

— Oto wyjaśnienie bileciku l... Oto, €O 
znaczy notatka, nakreślona ołówkiem, która 
wypadła z za stanika l. 


VIII. 


W kilka miesięcy po tej schadzee Ireny 
z Aurelim, przeczucia jego spełniać się po 
części zaczęły. 

Pewnego dnia uezuł bardzo dotkliwy 
ból w nodze, ale ponieważ był wytrzymały i 
surowy dla siebie samego, złożył to na karb 
reumatyzmu, 


Tymczasem cierpienia nie ustawały i 


bydy coraz dotkliwsze. 

, Wezwał więc wkońcu lekarza, który po 
sumiennem zbadaniu orzekł, że jest to Skrzep 
w żyłach, 


Zaordynował natychmiast spokój abso- 


lutny i Lambre musiał położyć się do łóżka. 


| , Mężczyzna nie przyzwyczajony do cier- 
pienia, często przy najmniejszej chorobie 


czuje się już zgubionym. 


Słusznie czy niesłusznie, Aureli Lam- 


bre się przestraszył, 


Wiedział, że skrzep jest niebezpieczną 
chorobą, że wystarezy, by choć jeden gru- 
zełek krwi skrzepłej dostał się do Serca, a 


może nastąpić śmierć natychmiastowa. 


Pomyślał więc o rozporządzeniach, które 


dotychczas zawsze odkładał. 


| jutrz 


znajdującej się we Francyi, mogą mieć lat 
Z0 do 40. Zaciągają się one do służby na 
jeden rok, i będą używane jako pisarki, 
kucharki, praczki, woźniczki i telefonistki. 


Podniecenie umysłów w Rossyi. 


Nowoje Wremia donosi, że komendan. 
petersburskiego okręgu wojskowege wydał 
obwieszczenie stwierdzające, że związki ro- 
botnicze zamierzają urządzić wielką manife- 
stacyę nrzeciw rządowi, przed gmacham Du- 
my. Komendant ostrzega przed czynami, któ- 
reby mogły pociągnąć za sobą złowrogie na- 
stępstwa. Osoby, które fałszywie podzją się 
za członków Dumy, usiłowały nakłonić ro- 
botników do niepokojów i nawet dostarczyły 
im broni. 


ANIES DA A OPO EEE DE RZY TYW EN E a EA TETES O a 


Da 


A parlamentów. 


WSejmie Rzeszy, w dalszym ciągu 
dyskusyi budżetowej minister wojny Stein 
przedstawił smutne położenie jeńców niemie- 
ckich w krajach ni*przyjacielskich. Najgor- 
szem jest położenie jeńców we Francyi, wy- 
stawieni bowiem są na tortury duchowe i 
cielesne. Mimo interweneyi państw neutral- 
nych i długich rokowań nie udało się osią- 
gnuąć poprawy losu jeńców niemieckich we 
Francyi. Z powodu tezo rząd niemiecki byż 
zmuszony chwycić się środków odwetowych. 
Francuzi zmuszają jeńców niemieckich da 
pracowania tuż poza frontem w obrębie ognia 
dział niemieckich. Jeżeli jeńcy chcą się schro- 
nić przed ogniem, oficerowie francuscy unje- 
możliwiają im to używając broni (długo- 
trwałe okrzyki „pfni*, „to jest niesłychane”, 
„to ma być naród kulturalny"). W ostatnim 
czasie Francuzi umieszczają jeńców niemie- 
ckich w pewnego rodzaju klatkach, głodzą 
ich, zwłaszcza oficerów i podoficerów chcąc 
od nich wydostać informacye natury wojsko- 
wej. W Anglii stosunki są o wiele lepsze, 
jednakże i Anglicy wysyłają wielu jeńców 
do pracy w linii tuż poza frontem. Dlatego 
Niemcy odpłacą pięknem za nadobne. W chwili 
rozpoczęcia wojny łodziami podwodnemi za- 
wiadomił rząd niemiecki Anglię, że wrazie 
odmiennego traktowania marynarzy łodzi 
podwodnych w Anglii, nastąpią natychmiast 
stesowne zarządzenia ze strony Niemiec. 
O Rossyi nie może minister wiele powie- 
dzieć jak tylko, że w wiełu miejscaeh sto- 
sunki się raczej poprawiły niż pogorszyły. 
Należy to zawdzięczać akcyi Czerwonego 
Krzyża szwedzkiego i duńskiego. Minister za- 
wiadamia, że po wojnie żołnierze niemieccy, 
którzy przebyli niewolę, otrzymają w uznaniu 
ich czynów znak zewnętrzny uznania, 

Pos. Seyda oświadcza : Polacy są 
mniejszością pozostającą w ciągłej walce o 
swe dobra narodowe. Dla Polaków niema 
wcale pokoju domowego w zwykłem znacze- 
niu. Mimo tego podezas wojny zachowywa- 
liśmy rezerwę w metodach naszej walki w 
obronie narodowej i od dwóch lat z walki 
tej zrezygnowaliśmy, lecz bez przerwy doma- 
galiśmy Się ostatecznego przyznania równo- 


Nie jest to rzeczą wesołą spisywać swój 
testament i niejeden z „tych, którzyby nawet 
nie chcieli zejść ze świata nie uporządko- 
wawszy wszystkich spraw swoich, umiera, 
nie nczyniwszy nie zgoła, poprostu dlatego, 


| aby uniknąć smutnej konieczqości spisyWa- 
nia testamentu. 


Lambre nie należał do ludzi tej kate- 
goryi. i 

W przekonaniu wszystkich, Jorzy, mło- 
dzieniec, który mieszkał przy nim, był jego 
synem, lecz do tej pory Lambre nie postarał 
się © żaden drkument, któryby stwierdził 
ten fakt w drodze prawnej. 

Zawezwał więc teraz notaryusza i do- 
kumenta potrzebne do uregulowania stano- 
wiska młodzieńca zostały sporządzone. 
Aurelemu ciężar spadł z serca 
— Lekko mi na duszy — rzekł naza- 
do doktora — a przecież pozostaje mi 
jeszcze coś do spełnienia... coś, eo mi spra- 
wia ostatnią pociechę, ale czego nikomu po- 
wiedzieć nie mogę ... 

Jeżeli nie zachodzi konieczność, 
uczyni to pan po powrocie z podróży. 

Po powrocie z podróży ?... Gdzież to 
chce mnis pan wysłać? 

— Powietrze tutaj za ostre w tym roku, 
chcę, żaby pan wyjechał do cieplejszych 
okolic. 


— Pan żartuje chyba, albo chcesz mo- 


—— 


|jej śmierci, bo jestem skrępowany jak paku- 


nek i niepodobna mi się ruszyć z miejsca. 

— Pakunki przecież podróżują... po- 
stąpimy z nimi z całą ostrożnością i prze- 
zornością.... Trzeba jechać do Arcachon... 
Wróci pan za dwa miesiące. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


u. w i 


uprawnienia. Niestety wszelkie usiłowania 
w tym kierunku nie osiągnęły żadnego re- 
zultatn. Pocieszano nas nosa orrentacyą w 
catsie po wojnie, a na razie «Świadczono, że 
praktyka admiuisteacyjna będzie łagodna. Za- 
chowanie się rm:arodajnych czynników wy- 
woałało wśród narodu polskiego wielkie roz- 
goryczenie. Praktyka łagodna b:zwarunsowo 
nie okazała się na całej linii, Tymezasem 
wydany został manifust z dnia 5 listopada. 
Nie uważano za rzecz potrzebną informować 
nas o biegu sprawy. Komunikacya z Warsza- 
wą jest dla nas jeszcze ciągle nadzwyczajnie 
utrudniona. Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że jeżel: rząd państwowy uważa zbli- 
żenie między narodem niemieckim a polskim 
za jedno z głównych zadań, to pierwszem 
następstwem tego powinno być zniesienie 
antipolskich ustaw w Prusiech. Stało się je- 
dnak inaczej. 

Przyszedł wniosek Haydenbranda, do- 
magający się utrzymania w mocy dawnego 
kursu, a minister spraw wewnętrznych p. 
Lóbel poczynił tylko ogólne obietnice, przy- 
chylił się jednak do wniosku. Także 1 po 
tym czasie nie stało sią nic po naszej my- 
sli, a rząd państwa, zdaje się, nie żywi wcale 
takiego zamiaru. Zaienawidzony paragraf ję- 
zykowy ciągle jeszcze jest w mocy. Dwukro- 
tna uchwała Sejmu Rzeszy w sprawie znie- 
sienia paragrafu językowego nie znalazła je- 
szcze aprobaty Rady związkowej. Musimy 
więc jak najbardziej stanowczo wezwać rząd, 
aby raz się ocknął i wywarł wpływ na Prusy 
w duchu zasadniczej zmiany systemu. Także 
Kościół katolicki w polskiej części kraju 
podlega jeszcze ciągie daleko idącym ogra- 
niczeniom, gdyż dawny system wszędzie po- 
został w mocy. Nie po wojnie, lecz natych- 
miast należy te stosunki usunąć. Wymaga 
tego interes publiczny. Z wielkiem ubolewa- 
niem widzimy, że sytuauya Ojca św. nie od- 
powiada Jego godności i urzędu Apostolskiego. 
Z tego miejsca wyrażamy Ojcu św. uczucia 
najgłębszej wdzięczności za to, co zdziałał także 
dla narodu polskiego w tej wojnie. Protestu- 
jemy przeciw temu, aby jakakolwiek część 
narodu wbrew jej woli miała być przydzie- 
loną innemu narodowi. Zaden naród niema 
prawa wyzyskiwać drugiego narodu. Dopiero, 
gdy myśl ta się utrzyma, rozpocznie się rze- 
czywisty pokój ludów. (Oklaski na ławach 
polskich). 

Inni mowcy zajmowali się wyłącznie 
przedłożoniami podatkowemi. 

Następne posiedzenie dziś. 

x 


W włoskiej Izbio posłów pos. 
Miliani postawił wniosek, aby do robót 
na roli przydzielono większą liczbę osób 
wojskowych. Frakcya socyalistyezna posta- 
wiła wniosek stwierdzający brak przezorności 
wynikającej z tego, że Włochy nie mając 
dostatecznych umów międzynarodowych, za- 
pewniających  aprowizacyę, wypowiedziały 
wojnę, oraz, że egoizm kapitalistyczny i naro- 
dowościowy państw prowadzących wojnę 
także w stosunku do Włochów stworzył tego 
rodzaju tok stosunków gospodarczych, że ko- 
nieczna jest natychmiastowa daleko idąca 
reforma polityki zagranicznej i wojennej, 
aby przyspieszyć rokowania pokojowe, gdyż 
bez pokoju nie możliwe jest skuteczne za- 
radzenie niedogodnościom aprowizacyjnym 
1 zapobieżenie dalszym niebezpieczeństwom 
dla przyszłego rozwoju gospodarczego Włoch. 

Minister rolnictwa oświadczył sią 
za wnioskiem Milianiego. 

Prezydent ministrów Boseli oświad- 
czył, że wniosek socyalistyczny oprócz kwe- 
styj aprowizacyjnych dotyczy także całej po- 
ityki wojennej, a nadto stosunku do soju- 
szników. Ponieważ niedawno dyskusya nad 
podobnym wnioskiem została odroczona na 
6 miesięcy, a rząd także i nad tym wnio- 
skiem socyalistycznym nie może się wdawać 
w dyskusyę, wnosi prezydent ministrów, by 
dyskusję nad nim odroczono na sześć mie- 
BiĘCY: 

Gdy pos. Tnrati oświadczył, że spra- 
wa aprowizacyj jest obecnie złączona z kwe- 
styą polityki zagraniezvej i domagał się 
imiennego głosowania nad wnioskiem Bose- 
łego, postawił prezydent ministrów kwestyę 
zaufania mówiąc, że Izba musi mieć na 
względzie, iż wszyscy pragną powrotu poko- 
Jowych czasów, że jednak pokój da się osią- 
gnać tylko w drodze zwycięstwa, dla osią- 
Snięcią zwycięstwa koniecznem zaś jest za- 
stosowanie jak najlepszych środków wojen- 
nych w pałnem porozumieniu z sojuszni- 
kami, 

„ W głosowaniu oświadczyło się za wnio- 
skiem Boselego 227 głosów, zaś przeciw 31, 
Wśród posłów, którzy głosowali przeciw, 
byli oficyalni gocyaliści. Przed głosowaniem 
około 60 posłów wyszło z sali. 


R 


Z Warszawy. 


(Z Rady Stanu), 


Biuro korespondencyjne donosi : 
Na ostatniem posiedzeniu tymezasowej 
pady Stanu po odczytaniu i przyjęciu do 
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wiadomości sprawozdania z siódmego posie- 

, dzenia Rady, referent koroisyi dla organiza- 
cyi wojskowej brygadyer Piłsudski złożył 
sptawuedanie o pracach komisyi w ostatnich 
| dwóch tygodniach. Wniosek o powiększenie 
 dotychczesowego suładu komisyi z 7 na 12 
| członków został przyjęty. 

Kierownik oddziału skarbowego Dzierz- 
/bieki referował o projskcie regulaminu Ko- 
|mitetu składek narodowych, który to Ko- 
m tet podlega oddziałowi skarbowamu. Ko- 
mitet ma za zadanie urządzić zbiórkę do- 
browolnych składek na ogólne cele narodo- 
we, zwłaszcza: 1) Na pomnożenie środków 
Rady Stanu przeznaczonych na popieranie 
wojska polskiego, wsparcia dla inwalidów, 
rannych, wdów i sieród; 2) na pomnożenie 
środków Rady Stanu przeznaczonych na o- 
gólne cele narodowe; 8) na stworzenie pod- 
stawy zapasów złota przyszłego skarbu pol- 
skiego albo Banku narodowego. Na ezels ko- 
mitetu stanie 18 osób. 

„Projekt został zatwierdzony a wnioski 
przyjęte, 

Koimisya, którą wybrano, ma wyzna- 
czyć obszary objęte działalnością lokalnych 
pełnomocników, wypracować regulamin i in- 
strukcyę i ustalić listę kandydatów na lo- 
kalnych pełnomocników. 

Na wniosek wiceprezesa Komisyi przy- 
gotowawczej dla Sejmu Przeździeckie- 
go pomnożono skład komisyi o 6 członków. 
Głównym sprawozdawcą mianowano profeso- 
ra Buzka. Nadto dalegowano trzech człon- 
ków Rady Stanu do Łodzi, aby poiuformo- 
wali się tam o stanie kwestyi językowej w 
zarządzie miejskim, a to na podstawie żąda- 
nia, z którem zwrócili się do Rady Stanu 
członkowie kolegium reprezentacyi miejskiej 
w Łodzi. 

Po odezytaniu nadeszłych w między- 
czasie 47 adresów hałdowniczych, Marszałek 
koronny zamknął posiedzenie. 


Trudności aprowizacyjne 
czwórporozumienia. 


Wedle najnowszych doniesień z Lon- 
dynu, jakie doszły do krajów neutralnych, 
ceny targowe w Anglii wzrastają nieustan- 
nie i to w zastraszający sposób. Wprowadze- 
nie ciemnego chleba nasuwa wniosek, że re- 
zerwy mąki pszenicznej w Anglii wcale nia 
są tak wielkie, jak Lloyd George twierdzi. 

Zür. Post donosi, że w Londynie do- 
szło już do jaskrawych wybuchów niezado- 
wolenia, przyczem mnożą się wypadki plon- 
drowania sklepów z żywnością. Teraz dopiero 
pokazuje się, że istniejące zapasy żywności 
są za skąpe, Daje to powód do ciężkich za- 
rzutów przeciwko rządowi. W Londynie i in- 
nych miastach prak węgla, trudno dostać 
ziemniaków, a ceny mięsa idą ciągle w górę. 
Ponieważ z początkiem marea władze woj- 
skowe przeważną część sieci kolejowej wzięły 
w swój zarząd i oddały na cele wyłącznie 
wojskowe, zachodzi więc obawa, że stosunki 
aprowizacyjne Londynu jeszcze bardziej się 
pogorszą. 

Echo de Paris pisza: Nie wiemy, czy 
za dni kilka chleb mieć będziemy, czy nie. 
Piekarze grożą strajkiem generalnym, jeśli 
nie spełni się ich żądań. 

W Paryżu prokuratorya państwa wnio- 
sła oskarżenie przeciwko czterem osobom, 
które rozdzielały broszurę z napisem: „Wę- 
gla lub pokój!* 

Petit Parisien pomieszcza artykuł admi- 
rała Doguy'a, zawierający między iunemi 
takie uwagi: Przyznać wypada, że mała sto- 
sunkowo liczba okrętów neutralnych, zato- 
pionych w ciągu ubiegłego miesiąca, tam się 
tłumaczy, że znacznie mniej tych okrętów 
krąży obecnie, niż przedtem. Jest to dla 
Niemców sukces. W każdym razie przestrzedz 
należy przed sądem przedwczesnym i ocze- 
kiwać, czy nentralni wznowią żeglugę w szer- 
szych rozmiarach. Zapytać również trzeba, 
czy handlowe okręty czwórporozumienia wy- 
starczyć mogłyby dla celów aprowizacyi. 
Trzeba więc przedewszystkiem oszczędzać 
jak najbardziej, 


W sprawie pogłosek 
o rozwiązaniu N. K. N. 


Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą 
o mmiedzczenie: Kraków, dnia 2% lutego 
1917 r. Wobec mylnych, a jednak nporczy- 
wie rozszerzanych pogłosek, iż Naczelny Ko- 
mitet Narodowy został rozwiązany, Departa- 
ment Organizacyjny N. K. N. przedstawia na- 
stępujący stan faktyczny : 

Rozwiązanie N. K. N. może następió 
wówczas, gdy główne jego zadanie, t. j. poli- 
tyczna, finansowa i wojskowa organizacya Le- 
gionów polskich, zostanie spełniona. Wobec 
tego, 
przystąpić do utworzenia armii polskiej, której 


„Gangoitia Lwowska” x dnia 3 marca 1917, 
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kadrami będą Legiony, a tem samem zadanie 
główne N. K. N. przejdzie na Tymcezasową 
, Radę Stanu, postanowiła Komisya Wykenaw- 
ieza N. K. N. przygotować wszystko, co na 
(ten wypadek będzie potrzebne i wybrała sub 
i komitet, który ma obmyśleć szczególy. Skoro 
| ta czynność przygotowawcza będzie skończona, 
przedstawi N. K. N. temu zgromadzeniu, któ- 
re go do życia powołało (16 sierpnia 1914). 
la w dniu 29 kwietnia 1916 uzupełniło — tj. 
Poselskiemn Kołu sejmowemu stosowne wnia- 
ski, a od decyzyi Koła sejmowego zależeć bę- 
dzie rozwiązanie lub utrzymanie N. K. N. 
Dopóki to nie nastąpi, spełnia N. K. N. 
i spełniać będzie cały zakres dotychezasowch 
ranog i utrzymuje wszelkie dotychczasowe 
agendy. 
| Powiatowe i miejscowe Komitety zechcą 
j przeto czynności swe wykonywać w całości 
nadal, tambardziej, że prace narodowe i w 
przyszłości skupiać się winny w Komitetach. 
O postanowieniach swoich i dacyzyi Po- 
selskiego Koła Sejmowego zawiadomi N. K. 
N. pow 'stowe i miejscowe Komitety Narodowe 
w czasie właściwym, a zarazem poda waka- 
zówki co do dalszej pracy tych komitetów. 


Przewodniczący Dep. Org. N. K. N. 
L. German w. r. 

| Naczelnik Biura Dep. Org. N. K. N. 

| Jul. Smulikowski w. r. 
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| Lwów, 2 marca 1917. 


Kalendarz, 

Sobota (3 marca): 

Kunegundy, — Sławomiła. — Lwa pap. 

Wachod słońca o godziuie 6 02 rano, za- 
chód słońca o godzinie 5:08 po południu. 

Temperatura o gadzinie 12 w południe 
+ 30. 

— Odznaczenia w c.ik. armii. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej nadać: order 

elaznej Korony HI. klasy z de- 
koracyę wojenną z uwolnieniem od ta- 
ksy: majorowi 18 pp. Adolfowi Fiedlerowi; 
pozasłużbowewu  porucznikowi dr. Adolfowi 
Wałzkemu w 1 pp.; kapitanowi 2 p. dział po- 
lewych Witoldowi Kuczewskiemu; krzyż ka- 
walerski orderu Franciszka Józe- 
fa z dekoracyą wojenną: podpułko- 
wnikowi z tytułem i charakterem w stanie 
spoczynku Emiłowi Łepkowskiemu, etapowemu 
komendantowi powiatowemu w Akna Sugatag; 
starszym weterynarzom Janowi Krillowi w 1 
dyw. trenu i Teodorowi Lagodźicowi w 10 
dyw. trenu, oraz majorowi 2 p. strzelców (e- 
sarskich Antoniemu Schaubergerowi w wojsko- 
wym urzędzie górniczym w Dąbrowie. 

— Odznaczenia w c. k. obronie kra- 
jowej. Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać: 
krzyż kawalerski orderu Franciszką 
Józefa z dekoracyą wojenną: lekarzowi 
sztabowemu 18 pp. dr. Jakóbowi Katzowi, b. 
komendantowi jednego ze szpitali fortecznych; 
starszemu lekarzowi posp. ruszenia dr. Ożya- 
w zakładzie sanitarnym 
jednej z dywizyj piechoty; wojskowy krzyż 
asługi HI. klasyzdekoracyą wojenną 
mieczami: majorowi 22 pp. Franciszkowi 
Grundowi, komendantowi jednego z batalionów 
posp. ruszenia; kapitanowi 38 p. dział polo- 
wych Robertowi Wildowi w 18 p. dział polo- 
wych obr. kraj.; rezerwowemu podporueznikowi 
38 pp. Stanisławowi Zamorze; poległemu na 
placu boju podporueznikowi w ewidencyi Anto- 
niemu Łukasiewiczowi, 

— Odznaczenia w Legionie polskim. 
W nznaniu waleeznego zachowania się wobec 
nieprzyjaciela odznaczeni zostali: srebrnym 
medalem waleezności I. klasy: chorą- 
żowie legionowi Andrzej Bogacz, Antoni Ce- 
bulski, Stanisław Wilozyński, Stanisław Audy- 
kowski, Jan Wójcik, Stanisław Marek, Tadeusz 
Malinowski, Stanisław Mierzwiński i Michał 
Solawa, podoficerowie legionowi Andrzej Wój- 
cik, Antoni Sojka, Józef Smajek, Jan Ociepka, 
Michał Marszałek, Franciszek Urbańczyk, Woj- 
ciech Wójcik, Tadeusz Louis, Wojciech Goryl 
i Michał Sadowski, legioniści Jan Wołek, Al- 
fred Bronowski i Stanisław Kotas w 2 pp.; 
chorąży legionowy Eugeniusz Quirini, podofi- 
cer legionowy Kazimierz Baszniak, legioniści 
Stefan Barnaś i Antoni Cichra w 8 pp.; pod- 


porucznik legionowy Kazimierz Janicki, chorą- | 


żowie legionowi Henryk Kordzik i Maryan 
Prosołowiez, podoficerowie legionowi Ludwik 
Piotrowski, Stanisław Sroczyński, Antoni Wy- 
porek, Michał Kamionka, Bolesław Waligóra i 
Sylwester Musiał, legioniści Karol Kura i Ale- 
ksander Błachnio w 4 pp.; podoficer legiono- 
wy Feliks Stanisław Mąka w 6 pp.; chorąży 
legionowy Karol Złoch, podoficer legionowy 
Wincenty Żarski, legionista Mieczysław Kalu- 
siński w eddziale skautów Legionu polskiego; 
po raz drugi srebrnym medalem wa- 
loczności II. klasy: podoficerowie legio- 
nowi Kazimierz Petro w 8 pp., Stefan Lurane 
w 6 pp. i Roman Niedzielski w komendzie © 


że Tymczasowa Rada Stanu zamierza ¿brygady Legionu polskiego; srebrnym m e- 
'dalem waleczności II. klasy: chorążo- 


wie legionowi Leopold Spira i Józef Sitko, 
podoficerowie łegionowi Wojciech Chwaja, Ale- 
| ksander Kutny, Kazimierz Maznr, Marcin Jo- 
,dłowski, Franciszek Szwed, Antoni Sechs, Jan 
| Bednarz, Stauisław Łukasik, Ignacy Ostrowski. 
| Maryan Nowakowski, Stanisław Marrk, Ignacy 
| Grzybowski, Jan Mikłasz i August Bryg, lo- 
| gioniści Edward Kowalski, Walenty Iwanowia, 
Piotr Sucharski, Julian Autas, Jan Kraus, B- 
lesław Przybylak, Wiadysiaw Buryłko, Kuzi- 
mierz Cały, Jan Kruk, Antoni Słaboszewsk:, 
Piotr Turkowski, Stefan Pach, Władysław Ku 
„ziara, Stanisław Migdal, Jakób Socha, Ludwi.: 
Korta, Józef Sieniawski, Tomasz Szebla, Ja: 
Rogowski, Wojciech Nowak, Adam Czyżewsk:, 
Aleksander Koutny, Franciszek Boczek, We 
lenty Iwanowicz, Maryan Jagielski, Stanisław 
Surma, Jan Stelmaszek, Rudolf Pawleta, Zy 
gmunt Cierpich, Ignacy Letkowski, Franciszek 
Juszezyński, Henryk Hieliúski i Antoni Z:- 
jączkowski w 2 pp.; chorążowie legionowi Jan 
Jasielski i Stanisław Rutkowski, podoficerowie 
legionowi Paweł Poruszyński, Kazimierz No- 
dzeński, Władysław Pola i Antoni Janczuro- 
wicz, legionista Jakób Najdek w 3 pp.; che- 
rążowie legionowi Lucyan Mączyński i Filip 
Zawada, podoficerowie legionowi Wincenty 
Czulak, Stanisław Jaros, Karol Furch, Włu- 
dysław Orli, Adam Lewicki, Józef Marcin- 
kiewiez, Stanisław Korejba, Stanisław M- 
lian, Edmund Smidowicz, Leopold Szyfrr, Win- 
centy Kornak, Stanisław Mastek, Stanisław 
Stawarz, Władysław  Kaszycki, Zygmunt 
Felis, Władysław Hoszowski, Jan Jasielski, 
Franciszek Bachmann, Kazimierz Hans, Franci- 
szek Szpak, Jan Proszczek, Stanisław Korczyń- 
ski i Józef Cieślikowski, legioniści Stanisław 
Lewiński, Edward Kuźnicki, Bernard Ostrowski, 
Paweł Kismok, Władysław Zając, Antoni Krze- 
siński, Jan Danek, Stefan Babiuch, Adam Wa- 
tróbski, Karol Kurtz, Adam Chudzieki, Stani- 
sław Zaburski, Aloizy Szczerba i Władysław 
Stańczyk w 4 p. p; Henryk Trzos w 6 p. p.; 
chorąży legionewy Włodzimierz Dolais w 2 dy- 
wizyi ułanów; legionista Adam Przybyski w od- 
dziale skautów Legionu polskiego; podoficerowie 
legionowi Alfred Hladny i Józef Data, legioni- 
sta Franciszek Sibik w komendzie 2 brygady 
Legionu polskiego; podoficerowie legionowi Ka- 
zimierz Zaręba w 8 brygadzie Legionu polskie- 
go, Henryk Pącholski, oraz legioniści Stanisław 
Baniecki i Franciszek Sowa w plutonie sztabu 
kawaleryi w komendzie Legionu polskiego. 


— Mianowania w e. i k. armii. Za- 
mianowani zostali: rezerwowymi oficya- 
łamiprowiantowymi, rezerwowi akcesi- 
ści prowiantowi: Józef Zednik i Karol Struppl 
w magazynie prowiatowym w Przemyślu, Wła- 
dystaw Brabec w magazynie prowiantowym wa 
Lwowie; zastępcami rezerwowych ak- 
cesistów prowiantowych aspiranci pro- 
wiantowi pospolitego ruszenia: Ernest Bouda 
w magazynie prowiantowym w Tarnowie, 
Oswald Hermann i Gustaw Hinzinger w maga- 
zynie prowiantowym w Krakowie; Wilhelm 
Schindler w magazynie prowiantowym w Tar- 
nowie; zastępcą akcesisty prowiantowego po- 
spolitego ruszenia, pospolitak z odznakami jedno- 
roczneye ochotnika Stefan Michajluk z 36 pow. 
komendy posp. ruszenia w magazynie prowian- 
towym we Lwowie. 


— Najd. Arcyksiążę Franciszek Sal- 
wator w Głalieyi. Z Krakowa donoszą: Wczo- 
raj po południu przybył tu Najd. Arcyk. Fran- 
ciszek Salwator, witany na dworcu kolejowym 
przez generalicyę, reprezentantów władz eywil- 
nych, prezesa galic, stow. Czerwonego Krzyża 
Pawła ks, Sapiehę, Adama ks. Czartoryskiego 
i innych. Najd. Arcyksiążę zwiedził Muzeum 
zartoryskich, Muzeum Narodowe i Bibliotekę 
Jagiellońską, poczem udał się do ks. Radzi- 
wiłłów do Balio. O godzinie 11 wieczorem Najd. 
Arcyksiążę odjechał celem zwiedzenia szpitali 
galic. stow. Czerwonego Krzyża w Zakopanem, 
Nowym Targu i Suchej, w których pielęgno- 
wani są chorzy na gruźlicę. 


— Szkontrum w lwowskiej delega- 
eyi N. K. N. Komisya rewizyjna wybrana 
przez wydział skarbowy lwowskiej delegacyi 
N. K. N., złożona z pp. radcy Dworu prof. 
dr. Ernesta Tilla, jako przewodniczącego, rad- 
cy Dworu prof, dr. Placyda Dziwińskiego, dy- 
rektora Banku hipotecznego dr. Maryana Bo- 
ziewicza, radcy wyższego sądu krajowego Ta- 
deusza Rybickiego i dyrektora Bankn zaliczne- 
wego Władysława Terenkeczego, przeprowa- 
dziła w miesiącu styczniu i lutym 1917 szcze- 
gółowe szkontrum ksiąg i kasy delegacyi lwow- 
skiej N. K. N., oraz Ligi kobiet i komitetu 
opieki nad inwalidami i superarbitrowanymi 
Legionistami za ozas od ostatniego szkontrum, 
t, j. od dnia 23 marca !9!6 do końca tegoż 
roku, zbadała księgi, alegaty kasowe i stan 
kas i stwierdziła zupełną ich zgodność i pra- 
widłowość. 


Komisya zaznaczając przytem, że koszta 
administracyjne ograniczają się do skromnych 
płac nielicznego personalu kancelaryjnego i słu- 
żbowego i ża dochody pozatem nżyte Są zgo- 
dnie z wolą ofiarodawców, poczuwa się do ebo- 
wiązku podnieść uznania godną i mozolną pra- 
cę, którą prezydya delegacyi lwowskiej N. K. N., 
oraz Ligi kobiet i opieki nad inwalidami isu- 
perarbitrowanymi Legionistami, jak i Wszyscy 

iz niemi w tej pracy udział biorący w gorli_ 


wem spełnieniu swych obowiązków poświęcili 
bezinteresownie dobru narodowej sprawy. 
Lwów, dnia 28 lutego 1917. 


4. 


f Dr. Antoni Gabryszewski, docent stęp J. Korolewicz-Waydowej, Fr. Bedlewicza, ' by w miejsce obecnego „Związku Ziemian, 


chirurgii Uniwersytetu lwowskiego , właściciel. Ign. Manna i St. Tarnawskiego. — W nie- stowarzys enia 
lecznicy ortopedycznej i zanderowskiej w na-| dzielę o godzinie 8 po południu „Dyabeł w za- czoną poręką powstał nie 
Dr. Ernest Till w. r., dr. Maryan Boziewicz szem mieście, zmarł nagłe w Lugano na udar ' lotach“, widowisko sceniczne ze Śpiewami i tań- Ziemian“ 


zarejestrowanego z ograni- 
„Bank Związku 


, ale „Towarzystwo akcyjne* w myśl 


w. r, dr. Placyd Deiwiński w. r., Tadeusz serca. Wiadomość o jego przedwczesnym zgo- | cemi w 8 obrazach J. B. Kamińskiego. — | zasad uchwalonych na nadzwyczajnem ogól- 
(nie odbije się we Lwowie smutnem echem, dr, ; Niedziela o godzinie 7 wieczorem „Baron cy- | nem zgromadzeniu z dnia 12 grudnia 1913 


Rybicki w. r., Władysław Terenkoczy w. r. 

— Przepisy dla podróży. Do c. ik. 
Naczelnej Komendy armii wpływają codziennie 
pisemne i telegraficzne zapytania i podania 
Władz wojskowych i cywilnych, osób cywilnych 
i wojskowych, firm it. p. w sprawach podróży. 


' Gabryszewski posiadał tutaj powiem liezne gro- | gański*, opera komiczna w 3 aktach Jana | oparte na 
| 


| Urodził się w r. 1865, studya usiwer- | 0 godzinie 7 wieczorem „Następca tronu”, j ruszs ogólne zgromadzenie dyrekcyi gal. To- 
l 


no ufających jego wiedzy pacyentów i serde- 
' eznych przyjseicł, 


I 


| Straussa. Występ Ireny Bohuss, Tad. Łowczyń- 
jskiego i St. Tarnawskiego. — W poniedziałek 


3 f ; É 5 A Tema Nag. YA i. ANI 
Przez to przysparza się Naczelnej Komendzie zostaje asystentem znakomitego chirurga, prof. belma Meyera z Nowackim w tytułowej roli. — 


armii nadmiaru pracy, a nadto powoduje się 
zwłokę w załatwieniu tych spraw, gdyż Na- 
czelna Komenda armii przesyła je zasadniczo 
właściwym władzom wojskowym do rozstrzy- 
gnięcia. Ponieważ wydane przez Naczelną Ko- 
mendę armii „Przepisy dla podróży do terenów 
wojennych * 
stawiania dokumentów podróżnych i podają 
władze, które uprawnione są do wystawiania 
tych dokumentów, względnie udzielania pozwo- 
lań do podróży, gdy tedy każdy interegowa- 
ny może zasięgnąć potrzebhych informacyj, u 


władz pasportowych, względnie wojskowych, Na- ; 


czelna Komenda armii pozostawi w przyszłości 
bez odpowiedzi wszystkie niewłaściwie do niej 
wniesione tego rodzaju podania. 

— Legitymacye na wypadek ewaku- 
acyi. ©. k. Namiestnictwo zarządziio w poro- 
„umieniu z 0. i k. Naczelną Komendą armii, aby 
legitymacye, uprawniające do pozostania na 
miejscu w razie ewentualnej ewakuacyi, były 
widowane przez właściwy e. ik. Oddział kwa- 
termistrzowski II armii. Wobec tego, iż legity- 
inacye bez tej wizy nie będą miały ważności, 


zawierają daty potrzebne do wy- | 


„Mikulicza, Z kolei obejmuje wykłady artysty- 


We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Carmen*, 


statucie objętym projektem z ro- 
ku 1918, me” i 
Przeprowadzenie powyższych uchwał po- 


| syteckie ukończył chlubnie w Krakowie, gdzie | (Stary Heid:lberg), komedya w 5 aktach Wil- | warzystwa kredytowego ziemskiego i upowa- 


| 


żnia ją do żądania i przeprowadzenia ewen- 
tualnie takich odmiennych zmian w statucie 


| cznej anatomii w Akademii sztuk pięknych w | Opera w 4 aktach Bizeta: Występ J. Korole- | „Banku Związku Ziemian“ i w statucie gal. 


( Krakowie, poczem — po habilitacyi na lwow- 
| skim Uniwersytecie — osiada na stałe w na- 
' szem mieście, zakładając tu znaną już dzisiaj 
' powszechnie lecznieę ortypedyczną. 

Na pòu maukowem pracował również 
| wydatnie, ogłaszając drukiem szereg rozpraw, 
| które zdobyły sobie uznanie fachawej krytyki, 
| Wypadki lat ostatnish nadszarysty jego 
isiły i spowodswały pierwszy atak sercowy 
| w kościele N. P. Maryi w Krakowie w dniu 
uroczystego nabożeństwa 5 listopad» 1916 r. 
„Od tej chwili pogarszał się coraz bardziej stan 
| zdrowia dr. (rabryszewskiego, doprowadzające 
| do katastrofy, która przecięła pożyteczny żywot 
i zdolnego bardzo lekarza i dobrego człowieka. 
| S. p. Gabryszewski osierocił żonę, p. He- 
| leng z Torosiewiczów, i dwie córeczki. 
| 4 Michał Garapich, b. poseł do Rady 
państwa i na Sejm krajowy, pierwszy dyrektor 
! krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń, wła- 
| ściel Cebrowa, w powiecie tarnopolskim, zmarł 


ł . 
| w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się w Krakowie 


| wicz-Waydowej i Tadeusza Łewozyńskiego. — 
We środę o godzinie £ po południu na dochód 
kuehni wojennej: Wykład doświadczelny dr. 
Radwana p. t. „Telepatya i Eryminalistyka". — 


Towarzystwa kredytywego ziemskiego, które- 
by okazało się konieczne lub pożądane wsku- 
tek żądania władz rządowych, alboteż ze 
względu na dobro gal. Towarzystwa kredyto- 


We środę o godzinie 7 wieczorem „Orfeusz w | wego ziemskiego. 


piekle“, operetka w 5 aktach J. Offenbacha, — 


Z kolei St. bar. Konopka odczytał 


We czwartek o godzinie 7 wieczorem „Domek | list dr. Viviena, który podziękował za wybór, 
traech dziewcząt", trzy akty z Życia Schuberta. ; nie mogąc yrzyjść na zebranie z powodu 
muzyka Fr. Schuberta. Występ Ireny Bohuss, | choroby, poczem przystąpiono do wyborów: 
F. Bedlewicza i Tadeusza Łowczyńskiega. — | Adara Konopka na 57 głosujących otrzy- 


skiego Gustawa, Esmana. 


mame, pamest 


Galicyjskie Towarzystwo 
kredytowe ziemskie. 


Lwów, 2 marca, 


zechcą osoby niemi obdarzone, zwrócić je bez- | w sobotę staraniem Towarzystwa wzajemnych 
zwłocznie departamentowi IV magistratu (TA- | upozvieczeń 
tusz II piętro, drzwi Nr. 103) w godzinach s” 0 p 

ł | — Zmarli: we Lwowie, Antonina z Prze- 


urzędowych codziennie między 8 rano a © po; : i 
E o A 'smyckich Skałkowska, żona docenta Uniwerey- 


Na wczorajszem popołudniowasm posie- 
dzeniu, po referacie dr. Łozińskiego w 
sprawie przemiany „Związku ziemian“ na 
„Bank Związku zismian* i po przeprowadzo- 


południu. Po zaopatrzeniu legitymacyi w klau- | nej dyskusyi uchwalono następujące wnioski: 


zulę ze strony c.ik. Oddziału kwatermistrzow- 
skiego będą one interesowanym doręczone. 


— Izba rękodzielnicza zawiadamia, że 
w warstatach e. i k. IL. armii przyjmuje się 
uczniów następujących rzemiosł: szewców, kra- 
wców, siodlarzy, kowali, ślusarzy, rzeźuików, 
piekarzy, blacharzy, stolarzy, bednarzy, tokarzy 
żelaza, cieśli, murarzy, lakierników, szklarzy 
i mechaników, Uwzględnieni zostaną tylko ei 
uczniowie, którzy z powodu służby wojskowej 
swoich uprawnionych majstrów lub z jakich- 
kolwiek innych przyczyn pozostają bez pracy 
i o ile przedtem terminowaji przynajmniej przez 
pół roku w jednym z wymienionych rzemiosł, 
a mają zamiar wyzwolić się w temże rzemiośle 
wedle przepisów przemysłowych. Warunki przy- 


jęcia: 1) wiek od 14—17 lat, 2) fizyczne u-; 


zdolnienie, 3) nieskazitelność. Wynagrodzenie: 
1) wyżywienie, 2) mieszkanie, 3) wynagrodze- 
nie za zużycie ubrania i obuwia, 4) bezpłatne 
leczenie w szpitalu najwyżej do trzech mie- 
sięcy, 5) 36 hal. dziennie. Rząd poczynił już 
starania, by każdemu uczniowi czes odbytej 
nauki w rządowych zakładach wliczono w lata 
terminowania ustawą przewidzianego. Wyzwo- 
lenie uczniów nastąpi przez ednośne stowarzy- 
szenie rękodzielnieze. Podania powinni wnosić 
rodzice (opiekunowie) uczniów osobiście, najpó- 
źniej do 10 b. m. w c. i k. komendzie etapo- 
wej stacyjnej we Lwowie, ul. Wałowa 1. 16. 
Załączniki podania: 1) metryka, 2) urzędowe 
potwierdzenie dotychczasowej nauki wraz z po- 
daniem przyczyny rozwiązania umowy z maj- 
strem. Bliższe jinformacye zasięgnąć można 
tamże w czasie od godz. 10—12 przed połu- 
dniem i od 4—6 po południu. 

— Związek wojenny przemysłu 
wełnianego może dostarczyć węgla wszyst- 
kim firmom z tej gałęzi przemysłu i stowarzy- 
szeniom, które otrzymały dostawy wojskowe. 
Celem uzyskania odpowiedniego przydziału ma- 
ją refiektanci natychmiast zgłosić w Izbie han- 
dlowej i przemysłowej: jakim zapasem węgla 
rozporządzają obecnie i zkąd węgiel sprowa- 
dzają ? Równocześnie należy podać wysokość 
zapotrzebowania i eo do jakich ilości zawarto 
już umowę. 

— Odczyt o Hamlecie. Na zaprosze- 
nie stowarzyszenia Teatr Niezależny, w dal- 
szym cyklu zapowiedzianych wykładów o sztu- 
ce dramatycznej, wypowie krytyk Emil Gross 
wykład o „Hamlecie“. 

Wykład odbędzie się w sali Instytutu 
technologicznego przy ul. Bourlarda w sobotę, 
10 marca og. '7 wieczorem. Bilety po 1 koronie 
będą na cztery dni przed wykładem w księ- 
garni Altenberga. Miejsca stojące po 20 hal. 

— Dyrekcyę ogrodu botanicznego 
Uniwersytetu lwowskiego sprawuje obecnie prof. 
dr. Józef N. Hilarowicz. 

— Festyn na lodzie urządzony będzie 
staraniem Towarzystwa łyżwiarskiego w naj- 
bliższą niedzielę. W skład programu wejdą gry 
sportowe t. j. piłka na lodzie i Jeu de barre, 

— Polskie Towarzystwo filozoficzne. 
Na 174 posiedzeniu nankowem, które odbędzie 
się w sobotę, dnia 3 b. m., o godzinie 8 wie- 
czorem, dr. Tadeusz Czeżowski wygłosi odczyt 
p. t „Imiona i zdania”. 

— Prywatny ruch pakietowy do Ga- 
licyi jest nadal wstrzymany do 5 marca b. r. 
włącznie z wyjątkiem t. zw. „pakietów konie- 
cznych*, pakietów zawierających drożdże i do 


tetu, w 39 r.życia; Ludwika Olszańska, w 79 
r. życia; 

w Wiedniu, Ferdynand Güttler, kupiec 
| lwowski, w 49 r. życia; 
| w Grazu, dr. Józef Ippen, profesor geolo- 
| gii i petrografii w tamtejszym Uniwersytecie, 
w 72 r. życia; 

w Stejn, w Krainie, Maciej Kozelj, znany 
| malarz kościelny, w 74 r. życia. 

— Z sali sądowej. Przed trybunałem 

| wzmocnionym miała się wczoraj rozpocząć roz- 
: prawa karna przeciw Jachniekiemu i towarz., 
| oskarżonym o kradzież, popełniona w czasie 
|inwazyi rossyjskiej na szkodę zakładu kąpie- 
lowego bar. Bruniskiego, lekarza dra Klęska 
i innych. W czasie rozprawy stwierdzono je- 
| dnak, że jeden z ważnych świadków wskutek 
ciężkiej choroby nie przyjechał do Liwowa, 
wobee czego rozprawę odroczono. 
! — Poparzenie. Dwudziestoletnia Anna 
| Zarwańska, służąca w kawiarni amerykańskiej, 
niosąc wczoraj w nocy samowar z wrzącą wodą, 
upadła na podłegę i wylała na siebie całą jego 
zawartość. Zarwańska odniosła przytem tak 
j znaczne poparzenia, że musiano ją odwieźć do 
szpitala powszechnego. 

— Biała mąka dla chorych. Badanie 
stanu zdrowia osób chorych, względnie potwier- 
dzenie świadectw osób chorych, które che% po- 
bierać białą mąkę, wykonywać będą bezpła- 
tnie lekarze dzielnicowi w oxnaczonyeh go- 
dzinach, 

— Ža okrutne znęcanie się nad swem 
trzyletniem dzieckiem aresztowała wezoraj po- 
licya zarobnicę Annę Sowińska, zamieszkałą 
przy ul. Gliniańskiej 1. 7, 

— Kradzież. Bartłemiej Kulik, woźny 
magi-tratu, doniósł policyi, że zamkniętego kufra 
skrudziono mu książeczkę galio. Kasy oszczędności 
na 918 kor. i 30 kor. gotówką. 


Notatki liferacko-Ar STYCZNE, 


Koncert pianistki Heleny Ottawowej 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 5 marca, z 
następującym programem: Beethoven, Koncert 
C-moll z towarzyszeniem orkiestry. Franck, 
Prelud, chorał i fuga. Chopin, Koncert F-moli 

| zorkiestrą. Współudział przyjęła orkiestra Tow. 
muzycznego; dyryguje dyrektor Mieczysław 
Sołtys. 

W muzykalnych sferach, oraz w licznych 
kołach wielbicieli talentu cenionej artystki, za- 
powiedź wieczoru wywołała radość i żywe za- 
interesowanie. 

Dzięki udziałowi orkiestry koncert ten 

F na wysokiej wyżynie i będzie prawdziwą 
| 


biesiadą nrtysiyczną, Niezwykły program, oraz 
szlachetny cel wieczoru, część dochadu prze- 
znacza artystka na rzecz Tow. „Ochrona dziecka“, 
powinny zachęcić publiczność do tłumnego za- 
pełnienia sali. 

Bilety do nabycia w księgarni Alteuberga 
i u Zadurowicza, 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W sobotę o godz, 3 po południu przedstaw ie- 
nie popularne „Szkoła“, sztuka w 4 aktach Zy- 
gmunta Kaweckiego. — W sobotę o godz. 7 witcz. 


Ogólne zgromadzenie delegstów Tow. 
kredytowego ziemskiego nia sprzeciwia się 
przexształceniu stow. „Związek Ziemian we 
Lwowie, stow. zarejestrowane z ograniczoną 
poręką* na Towarzystwo akcyjne pod nazwą 
„Bank Związku ziemian, Towarzystwo akcyj- 
ne dla ochrony ziemi we Lwowie* na pod- 
stawie projektu statutu przez dyrekcyę Związ- 
ku ziemian wypracowanego, a przez dyrekcyę 
galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
*probowanego. 

Ogólne zgromadzenie delegatów gal. To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego upoważnia 
dyrekcyę tegoż Towarzystwa, ażeby celem 
przekształcenia „Związku ziemian, stowarzy- 
szenia zarejestrowanego % cegraniczoną porę- 
ką* na „Bank Związku ziemian, Towarzystwo 
akcyjne dla ochrony ziemi we Lwowie“, 
zakupiła dla funduszu rezerwowego gal. To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego z pienię- 
dzy uzyskanych z likwidacyi obecnego Związ- 
ku ziemian, tytułem zwrotu wpłaconych u- 
działów, niepobranych 0d tych udziałów dy- 
widend i iokacyj, akeye nowopowstającego 
„Bansu Związku ziemian, Towarzystwa akcyj- 
nego dla ochrosy ziemi“ za sumę 1,080.000 
(miliona ośmdziesięciu tysięcy) koron i ażeby 
zrzekła się pretensyj do dalszych z tej likwi- 
dacyi pochodzących sum. Sposób przeprowa- 
dzenia tej operacyi finansowej pozosjęwia 
Ogólne Zgromadzenie dyrekcyi gal. Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego, kładąc jednak 
ten warunek, iż zakupno akeyj dokonane być 
ma tylko otyle, o ile statut „Banku Związku 
zieriian* zatwierdzony zostanie przez odnoś- 
ne władze w osnowie przez dyrekcyę galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego apro- 
bowanej. 

Ogólne zgromadzenie delegatów gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego uchwa- 
la na wypadek przemiany „Związku Ziemian, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczo- 
ną poręką" na „Bank Związku Ziemian, to- 
warzystwo akcyjne dla ochrony ziemi we 
Lwowie* następujące zmiany statutu. 

Ustęp ostatni, to jest piąty $ 
statutu galicyjskiego Towarzystwa kredytowe- 
go ziemskiego traci moe prawną ji zostaje 
wykreślony. W miejsce tego ustępu wchodzi 
ustęp piąty tegoż § 78 w nasiępującem 
brzmienia: Z gotówki rozporządzałnej fun- 
duszu rezerwowego może dyrekcya Towa- 
rzystwa zakupić akcye „Banku Związku Zie- 
mian, towarzystwa akcyjnego dla ochrony 
ziemi we Lwowie* za sumę 1,080.000 (mi- 
liona ośmdziesięciu tysięcy koron“). 

Ponieważ powyższe uchwały, wywołana 
zostały niezrealizowanym dotąd zamiarem 


przemiany „Związku ziemian, stowarzy- 
szenia zarejestrowanego Z ograniczoną po- 

t 1 : = = ry. 
ręką“ na akcyjny „Bank Związku Žie- 


mian“ a nie jest wykluczonem, iż rozpa- 
trywady na _ nadzwyczajnem _ ogólnem 
zgromadzeniu delegatów galie. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego z dnia 12 grudnia 
1913 r. inny, pierwotny projekt przemiany 
tegoż Związku Ziemian na towarzystwo ak- 
cyjne może być urzeczywistniony, przeto 
uchwala się i postanawia, że 8, 9i 10 u- 
chwała nadzwyczajnego ogólnego zgroma- 
dzenia delegatów galie. Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego z dnia 12 grudnia 1918 
odzyskają moe prawną i mogą być przez 
dyrekcyę galie. Towarzystwa kredytowego 


poczt polowych, tudzież przesyłek pieniężnych. Í „Żydówka“, opera w 5 aktach Halevy'ego. Wy- | ziemskiego wykonane na ten wypadek, gdy- 


p r, PA OO O A R ea. 


W piątek o godzinie 7 wieczorem (nowość) | mał 45 i został wybrzny dyrektorem ne lat 
„Amerykanka“, komedya w 3 aktach z duń-| 6 w miejsce dr. W. Kozłowskiego, dr. Adam 


Głażewski na 61 głosujących otrzymał 
84 głosów i został wybrany drugim dyrekto- 
rem. Zastępcą dyrektora 49 głosami wybrany 
został p. K. Przybysławski. Członkiem 
Rady nadzorczej wybrano 48 głosami na 59 
głosujących p. Adama Obertyńskiego. Do ko- 
misyi rewizyjnej zostali wybrani pp.: JE. Jan 
Konopk», St. Dydyński, St, Jaroszyński, Ste- 
fan Skrzyński, Klemens br. Dzieduszycki, 
Antoni Teodorowicz i K. Bohdanowicz. Za- 
stępcami wybrano przez aklamacyę pp.: Jana 
Gromnickiego i Adama Jordana, 

P. Kraiński podziękował imieniem 
wszystkich przewodniczącemu i jego zastępcy 
za gorliwe prowadzenie obrad. 

Przewodniczący p. Oskar Schnell 
złożył podziękowanie obecnym za, pracę j 
zamknął po krótkiem przemówieniu posie- 
dzenie. 

* 


Po zakończeniu obrad ogólnego zgro- 
imadzenia prezes dyrekcyi Stefan bar. Moysa 
podejmował wczoraj wieczorem w swoich 
prywatnych apartamentach delegatów i za- 
proszonych gości. Między innymi przybyji 
księża Areybiskupi Bilczewski i Teodorowicz, 
tajai radcy książę Witold Czartoryski, An- 
drzej książę Lubomirski, Leon hrabia Pi- 
qiński, Władysław Kraidski, Władysław Du- 
lęba, Stanisław Głabiński, naczelnicy władz 
i instytucyj, komendant miasta gen. Riml, 
prezydent dr. Rutowski, raden Dworu Rein- 
lender, radea Namiestnictwa Zoll, dyrektor 
kolei Stelzer, prezydent poczt Schiffner, kie- 
rownik starostwa lwowskiego radca Z-leski, 
dalej pp. Oskar Schnell, Tadeusz Cieński. 
Artur Zaremba Cielecki, Z. Skrzyński, Stani- 
sław Siarzyński, hr. Mycielski, hr. Klemens 
Dzieduszycki, br. Stanisław Badeni, Feliks 
Gniewosz, Antoni Theodorowicz, hr. Włady- 
sław Dzieduszycki, br. J. Brunicki, dyrekto- 
rowie banków pp. Karłowski, Michalski, Se- 
kler, Boziewicz, Aleksander Dąmbski, Traci- 
łowski itd. Honory gospodyni domu sprawo- 
wała z wielką uprzejmością baronowa Stefa- 
nowa Moysowa przy pomocy syna p. Michała 
i zięcia p. Szczepańskiego. Po wieczerzy ze- 
brani spędzili jeszcze parę godzin w gościn- 
nym domu pp. Moysów na pogadance o bie- 
żących sprawach. 


10%! SEMAP 22* rmon 


O portrecie. 


(Dokończenie), 


Niestety otwarcie przyznać trzeba, że 
od mistrzów-fotogratów często wiele artysta 
nauczyć się może. Kulturę smaku, która da- 
wniej „istniała w litografieznym portrecie, 
w miniaturze i sylwteie, jakkolwiek często 
nie miała nie wspólnego z wielką sztuką, 
dziś przestrzegają nie malarze młodszej ge- 
neracyi, lecz... fotografowie. Dlatego też do- 
bra fotografia kosztuje obeenie tyle, co lito- 
grafia lub ryt, a często nawet i więcej. 

Trudno nie przyznać racyi dyr. Wald- 
mannowi, który twierdzi, że publiczność wio 
dlaczego w pewnych wypadkach udaje się 
nie do artysty-malarza, lecz do fotografa — 
również i ta wykwintniejsza publiczność, 
która dokładnie zdaje sobis sprawę z różnych 
rodzajów podobieństwa; przeczuwa ona nie- 
jako, że pojęcie „portret stanowy“ (Standes- 
protrat) wsród malarzy prawie zupełnie za- 
nikło. 

Każdy stary Holender, trzeciorzędnej 
nawet wartości wiedział dokładnie jak wy- 
gląda kupiec, a jak poeta, jak przedsiębiorca 
a Jak dygnitarz. Dziś to często w portrecie 
zanika, wszyscy wyglądają w nim jednakowo, 
1to nietylko ze względu na ubranie, ale 
właściwości wewnętrzne. Dziś swoją droga 
Są takie czasy, że wzbogacony mieszczanin 
kupuje sobie książęcy pałac, a książę często 
zamyka się w czterech ścianach zwykłego 
domu — skądże więc malarz ma nie „od- 
wracać" wartości, skoro mu się tak podoba? 

Poszlibyśmy jeszcze dalej, niż to czyn; 


r) 


dyr. Waldmanu. Malarzowi wolno malować 
Jak mu się podoba, często zresztą są wej musi jasno zdawać sobie sprawę z tego: 
nawet uardzo wybitnych osobistości że człowiek nie jest pejzażem lub martwą 
wyglądają więcej jak przeciętnie — rzy naturą, ale osabistością z ciała, krwi i popę-| 
zwykłym więc portrecie nawet Śmiesznem :dów wewnętrznych, otakich a takich rysach | 
byłoby akesnto "ania jękiejś wyższości pocho- $ nosa, ezoła, ust, nszn; że nie może być tra- 
dzenia czy stanowiska społecznego, skoro ta; ktowany jak studyum barwne; że smak pe- 
nie przebija się w wyrazie twarzy, geście, | wien jest tu konieczny i że sprytny, chytry 
ruchach, ułoż niu. A ten wyraz, gest i uło | baukier bie jest... dystyrgowanym księciem, 
żenie są często tak charakterystyczne. Ktoś; a dama z towarzystwa nie jest... wystrojoną 


powiedział, ża na piękny ruch składają się | kucharką, lub co gorsza, kokotą!... 


nierzadko całe pokolenia. 


sli nie, skądżeż malarz ma się ich doszuki- 
wać, lub też pośrednio dowiadywać o nich. 


Dystynkcyi, wytworności „ua zamówienie" | 


robić nie można. Młodszym jednak portreci- 
stom naprawdę jest wszystko jedno kogo 
portretują, choćby to był ktoś bardzo wy- 
tworny, bardzo — że użyjemy tego wyrazu — 
„stylowy“. Każdy ich portret jest jednakowy, 
ciekawy, przyznajemy, jaka problem malar- 
ski, ale niewłaściwy. Gorszą stokroć jeszcze 
jest przesada i doszukiwanie się w danym 
osohniku większych właściwości psychieznych, 
niż one istnieją. „Artyści są genialni“ „— 
pomyślał Samherger i malując swoich mona- 
chijskich kolegów stworzył szereg demonów, 
którzy genialnie się błyszczą, w rzeczywisto- 
ści jednak wala nie genialnie wyglądają. 
Jeden z polskich młodęch artystów, przeby- 
wający w Paryżu portretując znanego pisa- 
rza tak przesadził w wydobyciu treści we- 
wnętrznej jego, że znając twórczość owego 
pisarza, nietylko że nie możemy się jej do- 
patrzyć w konwulsyjnie powykrecanych ry- 
sach, lecz twarz jego jest niepodobna, odra- 
żajaca, twarz chorego i niezdolnego do my- 
ślenia człowieka. 

Nie ma poprostu miary jakiejś i zrozu- 
mienia, czem właściwi: jest I powinien być 
portret. 

To, co mówi dyr. Waldmasn o „por- 
trecie stanowym“, nie jest znowu tak rze- 
mieślniczem , tak krępującem indywidualność 
twórczą, takiem ściąganiem tej twórczości z 
wyżyn do poziomu strychulea, jakby się to 
na pierwszy rzut oka wydawało. Wiedziel: 
już o tem najwięksi mistrze Odrodzenia, wie- 
dzieli Franeuzi i Anglicy XVII. stulecia, 
wiedzieli również i nasi wielcy malarze. Dla 


wielkich mistrzów nie istnieją normy, prze- í 


pisy i formułki, nie istnieje żadna góra Athos, 
oni sami to, o czem mówiliśmy, rozumieją i 
umiejętnie stosują. W współczesn=m malar- 
stwie portretowem poza miapodvbieństwem, 
na które nie pomogą żadne „najęłębsze* tiu- 
maczenia i zasłaniania się nietykalnością 
przekonań iindywidualnego patrzenia sią na 
model (wyjaśnilismy już co rozumiemy przez 
podobieństwo, różniąca się od podobieństwa 


Idzie więc e to, | 
czy w danej osobie są to wiaściwośćci — je- 4 wiek m 
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Dlatego uwagi dyr. Wzldmana, jakkol- 
oga być nie miłe dla niektórych ma- 
larzy młodszych, są bardzo ciekawe i na cza- 
| sie, Potrzeba raz już kwestyę postawić otwar- 
cie bez ogladania się na... burzę w szklance 
wody, właśnie w imię prawdziwej sztuki i 
kultury, o których i podpisany może ma nie- 
|jakie prawo powiedzieć, że mu leży na sercu 
i pragnie ich dla swego społeczeństwa. A to 
| nasze społeczeństwo umie kochać sztukę i 
past więcej garnąć sią do niej będzie. Rze- 
cza Właśnie nie teoretycznych wywodów kry- 
| tyka, lecz malarza jest w:robić sobie tę pu- 
bliczność, nauczyć ją smaku estetycznego. 

I jakkolwiek smak ten jest u każdego 
odmienny, zkąd popularne powiedzenie, że 
piękne jest to, eo się komu podoba, czyli, 
jak dowcipnie wyraził się o indywidualności 
gustu Voltaire: „le beau pour le erapaud 
c'est sa crapande*, można jednak wzbudzić 
właściwą prawdziwie estetyczna reakcyę na 
piękno u szerokich mas. „I w dziedzinie za- 
chowania się estetycznego przyznać musimy 
wyrabianie się w kierunku pewnej doskona- 
łości — pisze A, Werner-Silberstein — tak, 
jak to widzimy w innych dziedzinach, cho- 
ciażbyśmy nie wierzyli, że każdego podnieść 
można do wysokiego stopnia kultury.“ Zdzia- 
iać to mogą właśnie artyści dobremi dzie- 
łami. Nieprawdą jest twierdzenia, że niektóre 
jednostki są zupełnie pozbawione zdolności 
rozkoszy estetycznej dzisiaj, kiedy pisze się 
o przeżyciach estetycznych ptaków, a nawet 
koników polnych (vida G. Neumann, „Ge- 
schlecht und Kunst“. Lipsk, 1899). Trzeba 
i tylko tę zdolność pobudzić, rozwinąć, a nie 
 przestraszać i odstraszać od niej dziełami 
lichemi. A takich dzieł właśnie w malar- 
stwie portretowem jest wiele dzisiaj nie- 
stety. 

I jeszcze jedno: po wojnie powstaną 
| „nozi ludzie“, ruch na każdem polu wzro- 
śnia, bogactwo się wzmoże, w różnych „Sa 
lonach“ i „gabiuetach* nowych Krezusów 
będzie potrzeba właśnie portretów. Ci, któ- 
rzy dawniej tak chętnie się fotografowali, 
zapragną mieć podobizne „malowaną*, O- 
twierw się więc duże pole zbytu dla portre- 
cistów. Ale jeśli portrety te, malowane nie 
przez genialnych mistrzów, będą znowu wszy- 
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martwego soczewki foiografisznej), istnieje | stęiem innem, tylko nie.. portretami, ci 
naprawdę zanik dla tego. co dyr. Waldmann | zamawiający, widząc świetna, choć rzemieśl- 
określa terminem „Siaudesportrat*. Szezegól- niczą, pracę fotografów, robiących także „por- 
nie nasze panie z towarzystwa wiedzą o tem. | trsty“, przestaną zwracać się do artystów. 


Pragną one wyglądać tax, jakiemi są w rze- 
czywistości, a nie jak model, lub... kokoty. 

Ingres powiedział raz: „W sztuce nic 
nie jest trudniejszem, jak malowanie pięknej, 
młodej kobiety. Wiedział on dlaczego tak 
jest, zrobiwszy w tym kierunku cenna do- 
świadczenia z Mwe Rivióre i piękną Rzy- 
mianką Mme de Senones, Każda jest inna, 
inaczej pojęta i o każdej zaraz na pierwszy 
rzut oka można powiedzieć wiele ciekawych 
rzeczy... 

Młodsi malarze bardzo chętnie maluja 
portrety pięknych kobiet, tylko, że ta kobiety 
nie wyglądają potem — pięknie. Byłoby 
istotnie rzeczą trudna, gdyby dziś jakiś zbie- 
racz dzieł sztuki chcial założyć sobie galeryę 
portretów pięknych kobiet współczesnych do- 
brych malarzy. 

Tak, jak obecnie sprawy się mają, tylko 
prawdziwie wielcy artyści mogą namalować 
dobry portret. Tylko oni spostrzegają istotę 
rzeczy: człowieka. Największa przedmioto- 
wość, to największy talent! Im większy ar- 
tysta, tem posłuszniej oddaje się swemu za- 
daniu. W malowaniu człowieka, całkiem po- 
prostu idzie przedewszystkiem o... człowieka 
l to jest istotą rzeczy, a nie Środki malar- 
akie i malarskie efekty. I tak być powinno. 
Samo się rozumie przez się, że nie należy 
sobie życzyć „Specyalistów fachu“; to zawsze 
STozi sztuce obniżeniem. Ala myśląc o takim 
Halsie Jub Valasquezie, nikt nia nazwie ich 
speeyalistami tylko. Wszyscy znają skalę roz- 
leg: ości ich twórczego czynu. Nikt nie na- 
zwie N. p, „specyallstą" w ciasnych ramach 
tego pojęcia, takiego n. p. Rodakowskiego! 

: Potrzeba dobrej sztuki portretowej — 
p1520 dyr. Waldman — daje się coraz bar- 
dziej odczuwać w szerokich kołach, Te „sze- 
rokie* jednak koła nie mogą iść zamawiać 
portretów swych do genialnych artystow, bo 
ich po protu nie stać na to. Udają się 
więc oni do artystów mniej sławnych, nie 
bójmy się powiedzieć, średniaj miary, tań- 
szych. I tu właśnie czeka ich szere: zawo- 
dów, przedewszystkiem w pracowni młodszych, 
zawodów, o których wyżej już obszerniej 
wspomiualiśmy. Nie mamy po prostu „Śre- 
dniego stanu* w sztuce portretowej. Należy 
go stworzyć, powołać do Życia, bo inaczej 
coraz większa zwycięstwa tanim kosztem 


Szkoda więc będzie obustronua. | 

Jest to w odniesieniu do wielkiej sztuki, 
która zawsze będzie poniekąd „arystokraty- 
czną*, fakt drobny, ale z licznych względów 
lekcoważyć go nie można. 


Artur Schröder. 
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W pięćdziesiąta rocznicę zgonu, 


W chwili największego upadku dusha 
zjawiło się na bruku warszawskim grono mło- 
dych ludzi: literatów, poetów, malarzy i mu- 
zyków, którzy owiani hasłami, dolatującemi 
z zachodu, odświeżyli i rozwidnili widnokrąg 
warszawski. 

Nazwiska ich, mniej lub więcej podów- 
czas szerszemu ogółowi znane, zaszczytnie Za- 
| pisane później zostały na kartach polskiej 

literatucy, sztuki i kultury. Obok Karola Ba- 
i 
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lińskiego, Włodzimierza Wolskiego i Teofila 
Lenartowicza, rzucali w świat skarby swych 
uczuć i gorących, dyszących młodem życiem 
przekonań, częstckroć może zbyt skrajnych 
i radykalnych, Roman Zmorski i Cypryan 
Norwid. Wraz z nimi też działali w myśl 
wspólnych haseł, Waeław Szymanowski, Jó- 
zef Kenig, Wojciech Gerson, Oskar Kolberg 
i Ignacy Komorowski, że nie wspominamy 
nazwisk mniej głośnych. 

Na czołe tej wybujałej „eyganeryi war- 
szawskiej* wysunął się uajjaskrawszy z nich 
i najzapaleńszy w pismach i głoszcnych prze- 
koqaniach, Roman Zmorski. 

wiatło dzienne ujrzał on w Warsza- 
wie około r. 1824; nauki szkolne uzupełnił 
w wysokiej mierze, jak zresztą i inni jego 
współtowarzysze, samokształceniem się, dzię- 
| ki czemu w zakresie etnografii i slawistyki 
nabył znacznej biegłości. Pieszo przeszedł 
wszerz i wzdłaż kraj cały; polskia pamiątki, 
spotykane w tych wędrówkach, zwaliska zam- 
ków, opowieści ludawe rozbudziły i bez tego 
silną fantazyę Zmorskiego, w wyższym jeszcze 
stopniu: został poetą. 
f W r. 1844 zbiegł za granicę, by znowu 
Iz laską w dłoni puścić sia na wędrówkę po 


| słowiańskich ziemiach. Na mocy amnestyi 
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„średni stan“ przedstawicieli sztuki portreto- ; już jednak w cztery lata później idzie znowu 


ua przymusową tułaczkę i umiera w Dreźnie 
19 lutego 1867. 

Pierwszy większych rozmiarów poemat 
Romana Zmorskiego p. t. „Lesław* pojawił; 
się w roku 1843, przeciwstawiając płytzim ; 
niejednokrotnie erótykom hasło czynu. Ener- | 
giczniej myśl tę samą wypowiedział poeta Í 
w późniejszym wieku w wierszu „An oł ni-: 
szezyciel*. i 

Pisma Zmorskiego, wierszem i prozą, 
oryginalne i tłumaczone, ukazały się dotych- 
czas w dwu wydaniach. uzupełniających się 
nawzajem. Jedno wyszło z oficyn drakar- 
skich w Warszawie w „Bibliotece najcelaiej- 
szych utworów“ S. Lewentala; drugie w 
Lipsku. Sporo rzeczy przepadło na tułaczee, 
inne biąkają się jeszcze rozsiane po czaso- 
pi- mach. 

W Kuryerze Warszawskim znajdujemy 
następujący ciekawy opis epizodu z życia 
Zmorskiego : 

Mało już kto pamięta śpiewaka „Lesła- 
wa” i „Wieży siedmiu wodzów“, a był on 
swego czasu postacią odrębną i wybitną w 
towarzystwie warszawskiem. Lucyna Uwier- 
ciakiewiczowa opowiadała o nim dużo. Jedno 
ze wspomnień jej, spisane przez panią Zofię 
N., przytaczamy : 

„Pani Lucyna opowiadała z humorem, 
jak piękne wasy miał Teofil Lenartowicz; 
której z pan lubił w oczy zaglądać Wiodzi- 
mierz Wolski; jak tańczył Oypryan Norwid... 
Na jakimś większym wieczorze tanecznym 
ujrzała Romana Zmorskiego. 

„Uderzyła mnie — mówiła ~ ta smu- 
kła postać, z dziwnem zaniedbaniera oparta 
o filar narożny salonu ; brak staranności w u- 
biorze wyróżniał go wśród całej z:branej mło- 
dzieży. Oczy czarne, podługowate, pełne ognia 
i dziwna chmura na czole zwróciły moją 
uwagę. Nie tańczył, nie zbliżał się do żadnej 
z pań, gdyż — jak mówiono — tańca, ko- 
biet i śmiechu nie znosił. 

„Byłam młodą — powiada pani Lucy- 
na — przystojną; drażnił mnie ten czarny 
młodzieniec milezący, o którego zdolnościach 
mówiono już, a którego „Noc świętojańską* 
czytano wszędzie. Różnymi sposobami stara- 
łam się zwrócić na siebie jego uwagę, ale 
ani spojrzał na mnie! 

„Pani Lucyna podeszła sama i zapytała 
wręcz: Pan nie tańczy? — Nie, pani. — 
Dlaczego? — Bo tańczyć nie lubię. — Niech 
pan da się przekonać: przetańcz pan ze 
mną! — Z panią? Mniej, niż z każdą inna. 
-— A to dlaczego?! — Dlatego, żeś pani 
blondynka, a dla mnie: ostryga, ryba, blon- 
dynka — to jedno. 

„Po tej strasznej odpowiedzi, pani Lu- 
cyna śmiertelnie obrażona, cofnęła się, Z0- 
stawiając Zmorskiego w kącie salonu. Ani 
dziarski mazur, ani skoezny oberek nie oży- 
wiły tej w bronz zakutej twarzy. Oko jego 
czarne jakby łzą zwilżone, zdawało się nie 
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Front macedoński: Słaba czyn- 
ność artyleryi. W łuku Cerny wojsko nie- 


'mieckie podczas złamania ataków włoskie: 


pojmało 5 oficerów i 81 żołnierzy, 
Front rumuński: Utarezki pla- 
cówek. 
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Wydar RA moczu. 
Bern szwajt., 2 marca. De pism lugauń- 


skich donoszą z Nizzy: Wskutek zatopienia 
parowca transportowego „Minas“ zginęli 
| serbski gen. Gojkowicz, oraz pułkownicy 


Draguwia, Duliez i Risticz. 


Prezydent Dumy u cara. 


Petersburg, 2 marca. Z okazyi otwar: 
cia Dumy przyjął car prezydenta Dumy Ro- 
dziankę, który mu złożył sprawozdanie, 


Nastroje włoskie. 
Tugano, 2 marea. W Medyolanie około 
1000 urzędników gminnych odbyło zgromadze- 
inie w cela osiagnięcia wyższych poborów ze 
względn na drożyznę żywności, Po buzhi- 
wym przebiegu zebrania uczestnicy jego u- 
rządzili demonstracyę przed magistratem, 


Odpowiedzialny redaktor : 
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LAPROSZEKE DO PRZEOPŁA. 
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TALEGRAMY GAZEFY LWOWSKIEJ 


Odznaczenia. 


Wiedeń, 2 marca. Wiener Zeitung o- 
głasza: Najj. Pan nadał szefowi sekcyi w 
Ministerstwie skarbu, dr. Kazimierzowi Ga- 
łeckiemu, krzyż komandorski orderu Leo- 
polda z uwolnieniam od taksy. i 

Najj. Pani nadała Zofii z hr. Potockich 
hr. Tarnowskiej w Wiedniu, order Elżbiety 
I. klasy. 


Mianowanie. 


Wiedeń, 2 marca. Wiener Zeitung o- 
głasza: P. Minister handlu zamianował kon- 
trolora pocztowego, Tadeusza Bodzińskie- 
go we Lwowie, starszym kontrolorem przy 
urzędach pomocniczych dyrekcyi poczt i te- 
legrafów we Lwowie. 


Posłuchania. 


Wiedeń, 2 marca. Najj. Pan przyjął 
wczoraj w Badenie na nosłuchaniu P. Mini- 
stra handłu Urbana, P. Ministra skarbu 
Spitzmillera i P. Ministra obrony krajowej 
Georgiego. 


Chrzest syna księstwa Jeachimów 
pruskich. 


Berlin, 2 marca. W obeeności cesarzo- 
wej, księstwa Brunświekich, Najd. Arcyks. 
Maksymiliana, rodziców pochrześnika i do- 
borowych gości wczoraj o godz. 6 wieczorem 
odbył się chrzest pierworodnego syna księ- 
stwa Joachimów w Zamku w Poczdamie. 
Książę otrzymał imiona Karola Franciszka 
Józefa. 


Komunikat bułgarski. À 
Sofia, 2 marca. Sztab generalny buł- 


odniesie wykwintny.. fotograf. Ale też ten ' mógł wrócić do rodzinnej Warszawy w r.1859, i garski ogłasza dnia 1 marca: 
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roczni (którzy pronumerują od 1 
stycznia do końes grudnia lub Go koń: 
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
ilo „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
ćwieróroczni żaś i miesięcziuj ta do 
IZER 
miesiceani — KDA 

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
wynikło z konieczności, wsku- 
tek wielkiego podwyższenie 
cen druku i papieru. 


00 REGAKCYI. 


Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiednie; 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw- 
-zorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąć 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy . 
Obok imiou znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytełnicy nazwiska młodych a pel- 
nych talentu pisarzy, których redakcya za- 
wsza chętnie do wsnółudziału zaprasza, 

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo- 
ry: Teodora Jeske-Ohoińskiego, dr. 
Adama Fischera, Stanisława Graybneras, 
dr. Tadeusza Konezyńskiego, dr. Stani- 
sława Lama, Stanisława Machniewieza, 
Zygmunta Sarneckiego, Macieja Wierz- 
bińskiego, Henryka Zbiarzchowskie- 
goiw.l. 
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Licytacye. 
L 1317/917 „844 1—8) 
Ogłoszenie. 

Celem zabezpieczenia dla e. k. Zarządu 
salinsruego w Wieliezee w roku 1917 do- 
stawy matsryałów dla urządzeń elektry- 
eznych a mianowicie: 

A) Maieryały instalacyjne, 

B) Zarówki, 

C) Przewodniki i kable, 

. Dj Materyały sygnalizacyjne i telefo- 
nieine, 

E) Rozmaite materyały 
rozpisuja się publiczną rozprawę ofertowa. 

Oferty mogą ooiewać na wszystkie wy- 
szczególnione materysły lub też tylko na 
poszczególna gruzy albo artykuły bez wzglę 
du na podział w grupach franko stecya ko- 
lejowa Wieliczka, 

Cała dostawa ma być uskutecznioną 
franko Wieliczka po uwiadomieniu o przyję- 
ciu oferty albo naraz w całości, lub w dwu 
lub tizech partysch w ciągu czterech tygo- 
dni. Ewentuslay późniejszy teriain dosiawy 
należy w ofercia dokładnie oznaczyć. 

Wypłata n leżyiości nastąpi dopi:ro bo 
uskutecznieniu i odekrznin całej dostawy za 
kmiiem ostompli wanym wedle skeli II, i IIL 

Zamknięt: «ferty zaoprtrzone napisem 
„oferta na dostawę artykułów «lektryczzych* 
wnieść nalaży ne ręce hacz.:lnika ©. k. 4a- 
rządu sślinarnego w Wieliczce najpóźniej do 
dnia 20 mares 1917 do godziny 10 przed 
południem. 

Do oforty należy dołączyć kwit na zło- 
żone w kasis e. k. Zarządu sslinareego w 
Wieliczce wadjum w wysokości 2 (dws) pre. 
ogólnej wartości oferowanych attykułów oraz 
próbki {vzory tych materyałów) 

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Na- 
czelnika c. k. Zarządu salinarnego w Wie- 
liczee w dniu rozprawy ofertowej t. j. 20 
morea 1917 o godzinie 10 przed południem, 
przyczem ufezenci megg być obecni. 

Bliższe szczegóły co do właściwości do- 
stawy jakości i ilości materysłów pojsdyn- 
czjch grup i i. p. powziąć mcżus z warun- 
ków lieztacyjayci i x wykazu szczegółowego 
mażeryałów, które wrz z formularzem” "riy 
ctrzymać msżns w kanżelaryi 8 k, Uarsądu 
salinarnego w Wieliczce w godzinach urzę- 
dowych inb też na żądanie przesłane żędą 
pocztę, 

Wiel ezka, dnia 20 lutego 1917. 


L. cz, Ns. IV. 14/17. W sądzie tutej- 
szym przechowame są iiezne ruchomości, po- 
chodzące przewaźnie z kradzieży, jakich do- 
p szczuły się wojska nieprzyjacielskie, wzgię- 
dnie ludność miejscowa i okoliczna w do- 
mach i skl. pach opuszczonych przez uchadź- 
ców jaketo: poduszki. pościel, bielizna, kapy, 
dywany, części ubrań męskich i damskich, 
naczynia kucheńne, zarękawki, robótki rę- 


czne, płasze.e męskie i damskie. ksiąźki w. 


języku polskim, niemieckim i książeszki do 
mocienia w języka francuskim, części urzą- 


dzenia demowego, mustle, oraz stojący zegar . 
(wzór dawny). W myśl $ 876 p. k. wzywa! 
powy:s.ych | 
przedmiotów, aby w przeciągu jędneg. roku | 
| liczna w domach opuszezimych przez uchodź, 


się riewiadomych właścicieli 
licae od dnia trzeciego ogłoszen'» tego 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej * w tatejszym 
sądzie się zgłosili ealem wykazania awych 
praw włusności 1 ewsniuatnego odebrania 
sobie rozpoznanych przedmiotów. W ruzie 
bezskutecznego upływu wspomnianego ¢za30- 
kresu zarządzi się licytacyj:ą sprzedaż owych 
przedmiotów, a nzyskana cena kupna prze- 
karana zostanie Skarbowi Państwa. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Kałusz, 23 lutego 1917. 852 1—3) 


Ns, 9/17 (1). Edykt licytecyjay, W są- 
dzie tntejszym przechowane są liczne rucho- 


mości pochodzące przeważnie z kradzieży in- | 


ważyjajch popełnionych w tutejszym powie- 


cie a to: rozmaita bielizna, pościel, części | 


ubrania, naczynie kuchenne, materye, płótna, 
lichtarze, części zastawy stołowej bez zna- 
ków srebrne lub lichszego gatunku, maszy- 
ny do szycia, książki, dywany, przedmioty 
galanteryjne, części urządzenia domos ego 
i t. d. wymienione szczegółowa w edykcie 
zbiorowym umieszczonym na tablicy sądo- 
wej. lateresowanym przysługuje prawo zgło- 
szenia się od chwili ogłoszania edyktu w 
tut Sądzie w godzinach urzędowych celem 
możliwego rozpoznania i ewentualnego ode- 
brabia sobie po wykazsniu prawa własności 
powyższych przedmiotów, gdyż w razie prze- 
ciwnym sprzedane zostaną w drodłe publi- 
cznej licysaeyi, której termin później ogło- 
szony bądzie a uzyskana gotówka przekazaną 
zostanie c. k. Skarbowi Państwa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL 

Cieszanów, 25 stycznia 1917, (851 1—3) 
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E XIV. 654/16/16. Edykt lieytacejns 


| przedmistów wykazali, gdyż inaczej je. wzgię- 


Na wniosuk strony egzekaującaj Ziyeosten- | du Sake z ish sprzedaży uzyskać się 
sza Banka Filia w Krakowie, odbędzie się ;:zekużo Się Ea mecz c k Switu 


. Sąd krajowy ka sy, Ssuai IL. 


pałudniem w tutejszym sądzie pozy ul. św. | BD. 
Kraków, 81 stycznia 1917. ,814 3—3; 


Jana 22 biuro Nr. 44, licytacy» r alności 
lwh. 78 gm. Rakowice, składająwe; się z psr- 
celi lk, 280 rola, lk. 90 bud., na bud. zaj- ©. 13/17, Pszeciw Maryi z Zasławnych 
duje się dom mieszkalny drewniany, stajnia | Piskorz, Annie Zasławnej, Jadwidze Zasła- 
i wozownia z ogródkiem, Do tej ras'neści | wnej, Mietałowi Zasławaemu i Matenszowi 
należą jako przynałeżności studnia i ogro- | Winiarzowi, których miejsce pobytu jest nie- 
dzenie. Wartość szacunkowa 18.745 kor. Naj- | znano, wniesiony został do c. k. sądu bo 
niższa oferta 12.496 kor. 66 hal. Wartość | wiatoweso w Sieniawie przem Teklę Kardy- 
przynżleżności 1200 kor. Ponżej najajższej | pał pozew o wpis prawa własności. Na pod- 
ofe:ty sprzedaż nie nastąpi. i stawie p-zwu wyznaczono rozprawę na 1 
C. k. Sąd powistowy cyw., Oddział XIV, | marca 1917, o godzinie 9, Celem stezeżenia 
Kraków, dnia 15 Jutego 1917. prsw pozwanych ustanawia się vanx Iwana 


3 ; Zasławnego w Małodyczu kuratorem. 

E. IX 4183/16/18. Edykt licytacvjny. Tenże korator zastępować będzie po- 
Na wniosek Kasy oszczędności miasta Bistej zwanych w rzeczowej sprawie Da ich koszt 
jako strony egzekwującej, odbędzie się w są- |i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
dzie powiatowym cyw. w Kr:kowie dnia 29 | nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamisnują. 
marca 1917 o godz. 10 przed południem w ©. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
biurze Nr. 50, IL. p, przy ulicy św. Jane, Sieni d a 21 1 i o 1917 
licytacya realaości lwh. 151 ks. grt, Kraków Bo. COA "Ax , 
Dz. XII. Półwsie Zwierzynieckie składającej 
się z pbud. lk. 182 i z pgri. lk, 1660 wraz 
z wcielonemi do niej pert, lk. 1657 i 1659 
o łącznym obszarze 5178 m, kw., budynsu 


(828; 


O». I. 139/16 (3; Przeciw” Tzakowi 
Lichtowi » Tarnowa, któreso miejsce pobytu 
esi nieznane nies ony zostal do e, K. sądu 


J 


,roszezenie do snadka, wiaiea o tem donieść 


ciągu jednego roka, lezas 
go i wzkazać swe prawe 
|do spadku. Pu upłewie tego czasokreru be- 
(dzie s;adex *yd'ny tym o:obom, tóre wy- 
ma swe prawa; o ileby zaś praw uie wy- 
kazano, gpadek przypadnie skarbowi Pań- 
(841 1—3) 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 
Żmigród, dnia 24 lutego 1917. 


Amortyzacye. 


Ne. I. 468/16. Na wniosek Herscha i 
Biny Knopfów w Jeżowem wdraża się postę 
powanie celem amortyzacyi 2 książeczek 
wkładkowych Kasy zaliczkowej i oszezędno- 
ści w Rudniku Ni. 2117, 2118 wystawio- 
nych na imię Hers'ha i Biny Kacpfów na 
kwotę 820 kor. 12 hal. i książeczki wkład- 
kowej Nr, 2508 na kwotę 461 kor, 70 hal. 
na imię Biny Knopf opiewejącej. Posiadacza 
powyższych książeczek wkładkowych wzywa 
się, przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu roku, w przeciwnym bowiem 
razie go upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejąca uznane zostaną, 

C. k. Sąd powistowy, Oddz. I. 


temu sądówi w 
jod dna daisiej 


stwa. 


murowanego jednopiątrowego, murowan=go 
kurnika, szopy drownianej, przybudówki mie- 
azezącej kaneelaryę z szepą drewnianą, szo- 
py rzęściowo murowanej 4 częściowo dre- 
wnianej i szopy otwarte Wastość szacunko- 
wa tych realności 159.742 kar. Najniższe 
oferte 79.871 kor Ponizej nejniższaj oferty 


' Sprzedaż nie nastąpi. Pzzynależności niema 


żadzych. (837 1—3 
C. k. Sąd powiatowy eyw., Oddział IX, 
Kraków, 5 lutego 1917, 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 145/17. (614 3—3; 
Edykt 

Celem zwolnienia kaueyi służbowej ś. p. 
Bronisława Nartowskiego byżego e. k. nota- 
ryusza za u:zędowanie jego w Skolem i we 
Lwowie odpowiadającej, wzywamy niniejsze 
po myśli przepisu $ 29 usi. not, wezystkich 
tych, którzyby z tytułu ustawowego prawa 
zastawu do iejże kaucji z szasu urzędowi- 
nia ś. p. Bronisława Nartowskiego izko e. k. 
notarynsza najpierw w golem, mast:pnie we 


obwedowego w Taraowie przez Barucha Zia- 
senda pozew o 16.400 kor. zon. Na podsta- 
wie pozwu wyznzczoną zo tała 4. audrencya 
do rozprawy na dzień 28 lutego 1917 o 9 
godzinie rano. erem strz. żenia prew pozwa- 
nego ustanawia się p. dr. Jakóbx Holendrs, 
adwokata w Tarnowie, kurstosem. 

Tenże kurstor zastępować będzie Ize- 
ka Lichta w rzeczonej sprawie na jege koszi 
i niekezpieczeństwo, dopóki en w 8ądzie się 
nie zgiosi lub pełnomocnika nie zamianije. 

Ô. k. Są obwodowy, Odóział I. 

T.rnów, àia 1 lutego 1917. 


s s 
Spadki. 

A. 10/15. O. k, Sąd o*w.dowy w Sa- 
noku cznajmia, że dnia 26 czerwca 1915 
¿zmarł w Pre zburgu bsz pozostawienia roz- 
perządzońwia ostatniej woli Dawid Meilech 
Willner. Gdy mielsc: pobytu jego sytów 
Lejzora i Her:cha Willnerów jako domnis- 
uianych spadkobierców mie ji^ wiadomem, 
wzywa się ich, soy Się W cṣ2u roku od 


Nisko, dnia 10 lipca 1916, (808 3—3, 


Kuratele. 


L. 13/16 (6). Karol Fedarcio z Posady 
Felsztyńskiej został uznany za maractrawae- 
go. Kuratore: jego ustanowiono tomasza 
(zermanowieza z Posady Felsztyńskiej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Starasól, d, 24 lutego 1917. (820 3—3) 
83 
= P. 96/13. Za umysłowo chorego uzna- 
no Jana Kurendę z Bilinki małej, kuratorem 
jego Mikołaj Zadorożny syn Jana z Bilink: 
małej. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Łąka, 30 grudnia 1913. 

P. 3!/14. Za marnotrawnego uzańano 
Stefana H:ynika z Wołoszezy, kuratorem je- 
go Kustachy Udi:z w Wołoszczy, 

C. « Sąd powiatowy, 
Łąka, 17 kwiatnia 1914, 
P. 114/16. Za marnotrawnego uznano 


Lowie, jakoteż z tytułu urzędowania jego ; dnia niżej wyrzicnego w tym się zæłosili i 
każđoczesny:h, własnej ksucyi nie posiada- | S5W0ja *Świadczenie do spzdku wnieśli, w 


Iwans Siroukieco z Dorożowa. kurstorem je- 
go Jen Budecki z Dorożosa. 


Ę 5 R zanja | przeciwnym bowiem razie postęnowacia spad- 
jących substytutów, za którysh urzędowan koda priepiywadźć | HR a adi. 
biereami, którzy się ívłosili i z kuratorem 
dla n:ch ustanowionym Mezesem Kannerem. 
O, k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sansk, 18 lutego 1917, (796 3—3) 


jag pomienionych posadach tenże c. k. noia 


ryusz powyższą swą kaucyą zaręczył, jakia- 
kolwiek pretensye sobie rościli, by te swoj- 
pretensyć w przeciągu sześciu mies:ęży licząc 
od dnia trzeciego ogłuszenia niniejszego 
edyktu w tutejszej Izbie tem pewniej zgło- 
sili, ile, że w razie przeciwnym bez wagię- 
db na ih możliwe preten"ra kau ya powyż- 
sza z pod jej węzła kaucyjneg: zwolnioną i 
zezwolenie na wydanie tejże do ręk upra- 
wnionych wydanem zostanie. 
0. k. Izba zatsryal a. 
Lwów, dnia 25 lui+go 1917. 


Ns, V. 1717. W tute;szym sądzie p'zee 
chowane są różne przedniicty, pochodząca 
z kradzeży, jakich dopuszczały się wojsk- 
nisprzyjacielskie i ludność miejscowa i oks- 


ców, jake to pościel bislizue, części ubymń. 
książki, n»ezynie kuchenne, sprzęły domowe 
waDnt, łyżeczya stebino, dy*any. W m:sl 
1$ 376 p. k. wzywa się niewiadomych wła- 
(śeicieli tyeh przedmictów, sby w przecieru 
|jednego roku beząc od dnia trzesiego ogło- 
sżenia tego edyktu w „Gazecie Lwowskusj” 
zgłosili się w tut. sądzie i wykazali swoje 
prawo własności, ileże w przeciwnym razie 
rzeczy te zostaną sprzedane w dxodze publi- 
cznej lieytacpi, a cenę kupn: wniesie się 
|do kasy rządowej, 

| C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

i Kałusz, 22 lutego 1917, (818 3—3) 


Vr. II 1793/16 (117. W myśl $ 376 


„p. k. wzywa się właścicieli prz chowanych 
(w tut. depozycie edebranych Józefie Dre:ci- 
kowej w Krakowie, a pochodzących z kra- 
dzieży popełnionych przez Julisna Dreścika 
'na szkodę niewiadomyci: osób, przedmiotów 
|jako to: złotych koiezyków z perełkami, 2 
i srebrnych bransvletek z tuskusami z tych 
ednej w etui od firmy Czupliekiego, złoż-go 


Z 


| damskiego pie;ścionka z perłą, srobrnegu je- 
| dnokopeitowego zegarka antyka, srebrnej vy- 
garniczki, jednego złotego pierścionka bəz 
ik 5 złotych szpilek do krawaiki a to 
z szafirem i perełkami, z czarnym kamie- 
niem i perełkami, z koralom w kształcie 
pieska (konia; w utui, z ametystem w etu 
i z p:rełkami, 6 spinsk do koszuli z nerło- 


C. k. $4d powiatowy. 
Łąka, 9 grudnia 1916. 


Wyroki prasowe. 


Bi 41. i (185) 
Dag T. t. Kriz- afg Rrebgericht Trient, 
derzeit in Prczolombardo (Sib-Tirol), kat m 
dem Grienntnife vom 5 Februar 1917, Pr. 
17/17, die Writerverbreitung bee Budes: „Bra- 
va gente" bon Anton Gaccianiga, gzbrudt in 
der Tipovrafia Fratelli Trev:s in Mailant 
sążowi miejsce pobytu Józefa Dudy męża. G sam 2803 nadj $ 64, 302 und 305 St. 
spadkodawczyni i B rtłomie:a Bombeli syna 7 ER. 
Syaukubierczyni nie jest zninem, przeto | * 
Wzywa stę go, aby w pizeciąwu jednego ro- 


(819 3—3) 


A. IV. 572/16 (3). Ed.kt z wezwa- 
niem dziedzica, którezo pobyt jest niewia- 
domym. C. k. sąd powiztowy w Samborze 
osłasza. że dnia 28 lipca 1976 w Samborze 
Dolna zmarła śp. Magdalena 1-0 Bombola. 
2-0 Duda, i że dni. 25 marea 1916 zmarł 
na wojnie Frazciszek Bombols, Ponieważ 


Manaan a A e OO a n. 


Bus t. f. Nueiże al3 Prehgeridi Trient, 
ku, liczą od dnja niżej podane:0 zgł.sił f Aka in e o > Tirol), bat mit 
sią w tutejszym Sadzie 1 wniósł oświad- ian Erfentuijfe bral o w r 1917, r. 
czenie co do dzieśziezenia, w przeciwnym | 6:17 bie wj rak: 8 Budjeż: „l 
bowiem razie spadek Zostanie przeprowa | ae M To id M poes o Ner 
dzony ze zgłaszający e się dzredzicami i Zad Bertolotto G ni il Gmail PA 
kurasoram Walestym Ziembowiczem z Sam 1896, nah $ 65 a St. 6. nerboten. 


bera Dolas ustunowionym dia niecbsenegy ; 

ua a Das £. T Qudia- als Prefgwiót Trient 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. | derzeit in Mtezolomharbo (SitbeTiroi;, hat mi 
Sambor, 14 listopada 1916. (800 3—3) bem ©rtuuntnifje bom 5 Februar 1917, Pr. 
j (o. 115/17, bie SBeiterwerbreitung deg Buces: „I 
„A. 654/16 (9). Edykt wzywający dzie- j briganti di Calabria“ von Moretti Alois, ge- 
dziców, których pobyt nie jesi wiadomy. Jan | brudt jn her Tipografia Angelo Bietti in 
Maka, rolnik w Starej wsi, zmarł doia 6 | Mailand im Sabre 1897, nah $ 64 Gi ©. 

czerwua 1916. Ostatnie » porządzoją | verbien. 


losione. W zozposządzaniu tem, są między 
innemi, także synowie zmarłego ustanowio- | Dag + E Krei- al$ Prekqeriht Trient, 
nymi dziedzicami a to: Franciszek, Józef i | pergit in Mezolombardo (Süd-Tirol) hat mit 
Wojciech Makowie, których miejsca pobytu i hem Grtenntuifje vom 6 Februar 1917, Pr 
sąd nie zna, wzywz się, aby w przeciągu | 1417, bie Weiterverbreitung des Budes: „II 
jednego roku, liczą Od dnia dzisiejszeyo | buon cuore del popolo italiano“ oon Roberto 
zgłosili się »w tym sądzie. Po upływie tego | Puccini, gedrmdt tu der Tipografia Arturo 
czasokresu odbędzie się rozprawa spidkowa | Venturi in loreng im Sobie 1901, nad $ 
przy udziale dziedziców. którzy się zgłosiii | 302 St. ©. verboten. 
; ustasowionego dla nieobecnych kuraiora 
Jana Maki w Starej wsi. (8538 1—3) 
C. k. Sd powiatowy, Oddział I. i 
Limanowa, dnia 21 listopada 1916. 


Doniesienia prywatne. 


ZZA 


L. 61/K. K. 


A. 172/16 (7). Wezwanie nieznanych (842 2—8) 
dziedziców. S$. p. Józef Skowronek, cieśla ze 
Żmigrodu starego, zmarł dnia 8 marca 1916 


w szpitalu epid. w Łobzowie, nie pozosta 


Ogłoszenie. 


Komisya klimatyczna w Zakopanem zakupi 
używany, lecz w dobrym stanie, kryty wóz ratunko- 


wiając ostatniego rozporządzeaia Sadowi nie 
wiadomo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia 
zatem pana Marcina Bozyntkę w 4ysej gó 
rze kuratorem spadku. Kto zamierza zgłosić 


dnego licząc od ostatniego ogło zenia tego 
edyktu w Gazecie Lwowskiej w tut. Sądzie 
się zgłosili i swe prawa do wymienionych 


wej masyi w etui, ażeby w przyciągu 


Z drukarni Wł. Łozińskiego ws Lwowie ui. Czarnieckiego l, 12. 


wy do przewozu esób chorych. 
Zgłoszenia z podaniem ceny wnosić należy 
pod adresem „Klimatyka w Zakopanem“. 
C. k. Inspektor klimatyczny 
Wilczek m. p. 


